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Z  IŇT-Ä-ID B T T O -^ ..
S z k i c  e t n o g r a f i c z n y

przez Z .  S t .

S ły n n e  z urodzajności H rubieszow skie — z p ięk n ą  sando­
m ierską ziem ią rów nane — z pow odu o ddalen ia  od kolei i bardzo 
z łych dróg-, należy do ty ch  zapad łych  zakątków , k tó re  p o d ług  
p rzy sło w ia : „deskam i od św ia ta  zab ite“. N ie spotkasz tu  n ig d y  
żadnego tu ry sty , nie natrafisz na  żadnego ciekaw skiego, uczonego, 
lub badacza, k tó ry b y  się zapędził aż poza nasze b ło tn is te  g o ­
ścińce, nie bacząc na tru d y  i niebezpieczeństw a naw et — jak ie  
go na  ty c h  d rogach  sp o tk ać  mogą. — Ztąd też ogó ł bardzo  m ało 
zna okolice tutejsze i lud  m iejscowy, — g d y  tym czasem  i jedno  
i d rug ie  je s t m aterya łem  bardzo  w w ielu razach  ciekaw ym . N aj­
piękniejsze w idoki m am y tuż pod sam ym  B ugiem , o liniach s p o ­
kojnych, a horyzon tach  w m iarę szerokich , b y  je  oko dow olnie 
objąć m ogło. N iw y pyszne, czarne, z lek k a  pogarb ione m ałem i 
falistościam i, brzegiem  zw ykle obram ow ane szerokim  pasem  łąk , 
k tó re  już to w łagodnym  Spadku — już to czasam i w g w a łto ­
w nym  obryw ie zbiegają aż ku  samej rzece — leniw o toczącej 
swe szare fale. T u i ówdzie zdala w idnieje jak iś  szm atek  lasu, 
a co staj k ilk a  — w ioska, praw dziw ie w ioska polska, s tara , za­
siedzia ła  tu  od w ieków , zbita w g ę s ty  szereg, w ychy la  się z po ­
śró d  w ierzb ro so ch aty ch  i grusz dzikich bujnie rozrośniętych.

D o najbardziej m alow niczych w iosek w tej s tron ie  i najc ie­
kaw szych  ze w zględu etnograficznego należy  bezsprzecznie G ró ­
dek  nadbużny.

G ródek  w ed ług  trad y cy i m iał być k iedyś g ro d em  — a lud 
do dziś dnia opow iada, że n a  p łaszczyźnie „Bocianow ej g ó ry “ 
w znosiło  się p rzed  la ty  m iasto W o ły ń , od k tó reg o  to pozostała  
nazw a W o ły n ia , p row incy i — ciągnącej się w łaśn ie po drugiej 
s tron ie  B u g a . M iały  tu  b y ć  w ielkie sk a rb y  i b o g ac tw a  n iep rze­
liczone, ale w szystko to zginęło w czasie w ojny — w części zaś 
zakopane je s t w ziem i — n ik t ty lko  nie w ie gdzie. Jad ąc  od 
s tro n y  H rub ieszow a, do k tó reg o  niem a więcej niż pół mili, w ioski 
n ie w idać w cale, gdyż k ry je  się za dość sporem  w zgórzem  i roz­
s ian a  na jeg o  s to k u , podsuw a się aż pod  sam  b rzeg  rzeki, 
zostaw iając wolnej przestrzen i ledw ie k ilk ase t k roków . B ok  w zgó­
rza s tan o w iący  w łaśn ie w łaśc iw ą wieś, na  w ierzchołku — „n a  
t ł a  j k  o w i “, ja k  m ów ią zw ykle, — mieści w zw artym  szeregu  
w szystk ie  stodo ły  m iejscow ych g ospodarzy  — a  stodo ły  p roste ,
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przew ażnie w czw orobok zbudow ane — niew ielkie, ch ruśc iane , 
obłożone pęczkam i trzc iny , te  zaś p rzym ocow ane są do śc ian  
listw am i d rew nianem i — u g ó ry  i u dołu. K oło  ch a t m ają je d y ­
n ie chlew y na krow y i trzodę — rów nież chruściane, ziem ią od 
dołu  obsypane, a zim ą od m rozów  m ierzw ą lub słom ą zab ezp ie ­
czone. W  całej wsi nie m a an i jednego  b u d y n k u  g o sp o d arsk ieg o
0 ścianach  z tarc ic  — ty lk o  w szędzie ch rast i chrust. N a lew o 
od stodó ł — n ad  strom ym  urw isk iem  ce rk iew k a  i p leban ia , 
w śród  kęp y  d rzew  — ciekaw ie zag lądających  w ciem ny, k ilko - 
sążn isty  wąw óz, poza k tó rym  m am y ów h is to ry czn y  „ B o c i a n “, 
w znoszący  się w yniośle n ad  ca łą  rów niną i n iem al p rostopad le  
jed n ą  b ia łą  śc ian ą  spada jący  w prost do rzek i. W raca ją c  się j e ­
szcze k u  w zgórkow i środkow em u, n a  k tó reg o  sto k u  stoi wieś, 
d rug i s tok  jego  od s tro n y  H rub ieszow a — p rzed s taw ia  bardzo  
d o k ład n ie  najw yraźniejszą fossę fo rteczn ą  — na n iek tó ry ch  k a ­
w ałkach  nic a n ic  jeszcze nieuszkodzoną.

N a praw o od w ioski leży dw ór — obecn ie naw et spalony
1 n iezam ieszkany  — poczem  ca łe  p łaskow zgórze n ag le  się u ryw a, 
znów  w ąw óz i n ag le  w y ra s ta  p rzed  nam i „ h o r o  d y s k  o “, z jednej 
s tro n y  oblane w odą H uczw y w padającej n ieopodal do B uga, 
z d rugiej odcięte pow yższym  w ąw ozem , k tó ry  ja k  się zdaje m u­
s ia ł b y ć  um yślnie zrobionym  przekopem , a  z trzecie j obecnie 
łą c z y  się dosyć p rz y k rą  pochy łością  z d ro g ą  id ącą  p rzez w ieś •— 
daw niej zas w tym  m iejscu m usiał być  m ost zw odzony, lub  na 
w ysok iem  podm urow aniu  b ram a w jazdow a — dająca je d y n y  do­
stęp  dò zam czyska n a  szczycie. S tan ąw szy  n a  w ierzcho łku  „ho- 
rodyska* , m am y przed  sobą dosyć dużą, k w ad ra to w ą  p łaszczyznę 
w okół obw ałow aną i z niej w idok dalek i, p rześliczny  n a  łąki, 
po la, sam otne k u rh an y , w ioski okoliczne i m igo tliw ą w stęg ę  
B uga...

D o n iedaw nych  la t w ejście n a  horodysko  b y ło  p raw ie  nie- 
m ożebne, tym i czasy jed n ak  znalazł się jak iś  p rzedsięb io rczy  w y ­
robn ik , k tó ry  w ydzierżaw ił g ó rę  od w łaściciela, ścieżkę bokiem  
rozkopał, a pow ierzchnię m iędzy w ałam i u p raw ił i dziś na  m iej­
scu, gdzie ongi w znosił się jak iś  o b ronny  zam eczek, zkąd  echa 
sy g n ałó w  i ogmie w ici szerzy ły  grozę i a larm  w śród p rz e ra ­
żonych  m ieszkańców , zkąd  ku le  m ężnych obrońców  może n ieraz 
o d p ie ra ły  zuchw ałych  T urków  i T a ta ró w  — dziś ro sn ą  bujne 
kartofle , a w sp an ia łe  proso  zw abia s tad a  szarych w róbli — jed y ­
n y ch  te raz  niszczycieli, k tó ry m  się w alkę w ypow iada w p o stac i 
słom ianych  strachów ...
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U  podnóża h o rodyska w łaściciel zbudow ał przed dzie­
sięciu la ty  m łyn am ery k ań sk i na  H uczw ie i oddał go w dzierżaw ę 
żydow i; ztąd też żyw ioł sem icki rozpanoszył się ogrom nie 
w G ródku  i oddziaływ a arcy n iek o rzy stn ie  na  chłopów , k tó rzy  nie 
dosyć, że sam i z sieb ie  m ają sporo wad, ale jeszcze w b ezu stan ­
nych  stosunkach  z żydam i, doucz iją  się w szystk iego  złego.

Z w io sn ą , g d y  B ug  wyleje, część w ioski w oda zatap ia, 
a m ieszkańcy w ów czas chronią się do stodó ł wyżej po łożonych  
i n ieraz przez k ilk a  ty g o d n i z dziećm i i doby tk iem  koczow ać tak  
muszą, p rzym ierając  g łodu  i chłodu, nabaw iając się feb ry  i ty ­
fusu. — N iechno  jed n ak  w oda spadnie, w ne t w szystko w raca  
do porządku , staw ia  się porozw alane kom iny, lep i i b ie li ściany, 
n ap raw ia  popsu te  p ło ty  i chlew ki i ch a ty  znów czyste i w esołe 
czekają  rych ło , aż je zieleń drzew  ustro i. — Z atam ow ane życie 
z podw ójną siłą s ta ra  się pow etow ać czas s traco n y  — każdy  uw ija 
się żwawiej ; m ężczyźni na  g w a łt kończą ro b o ty  zimowe, k o ­
b ie ty  b ie lą  przędzę. D ługie p asy  szarego p łó tna  porozw ieszane 
na p ło tach  w ia tr  w ydym a, porusza, n ib y  na chlubę i pokaz lu ­
dziom. — A płó tno , to bogactw o i chw ała gospodyń tu te j­
szych i n a  w iano daje się córkom  i b ielizny  m oc się szyje co 
ro k u  — i jeszcze „hroszy“ za nie będzie „k u p a “.

Cała zim a g łów nie  schodzi kobietom  na przędzeniu  — jestto  
zajęcie, w obec k tó reg o  w szystko staje na  drugim  planie. R an iu - 
tko, o trzeciej po  północy  w stają  na t. zw. „d o św itk i“ i g d y  
gosp o d y n i go tu je  jedzen ie , có rk i, sy n o w e, w yrobnice p rzędą 
aż do św itan ia , k iedy  krow om  jeść dać trzeba, w ody p rz y ­
n ieść i sam em u się pożyw ić. W  dzień rozchodzą się p rządk i 
po  sąsiadach , a na „w eczernycie“ zb iera ją  się znów w grom adk i 
do jednej ch a łu p y  i przy  śp iew kach  sm ętnych, p rzy  opo w iad a­
n iach  i b a jk ach  tajem niczych, p rzy  „rozhow orach“ z codziennego 
życia, sza ra  n ić ta k  szybko, ta k  żwawo się snuje, że n ie  spo j­
rzysz, a już i w rzeciono pełn iu tk ie .

P o d  koniec zim y oddają przędziw o, zm otané w różnej w ie l­
kości m o tk i , stosow nie do sw ego przeznaczenia do tkacza, 
i pod tenczas tak i byw a n aw ał tej roboty , że trzech, czterech, 
a  n ieraz i w ięcej tkaczy  w ioskow ych nie są w stanie nadążyć za ­
m ów ieniom . Je s tto  dla n ich  czas żniwa, gdyż oprócz zap ła ty  p ie ­
niędzm i — po dw a grosze od pasm a, b io rą  jeszcze na „sz lich tę“ 
po b o chenku  ch leba, albo coś z legom in, co zależy od um ow y. 
T kaczam i b y w ają  zw ykle b iedniejsi gospodarze — w yrobnicy, 
k tó rzy  w lecie zajm ują się innem i ro b o ta m i, a tk ac tw em  do­
datkow o w zim ie. T kaczów  z p ro fesy i nie m a wcale.
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Skoro  ty lko  ziem ia rozm arznie i słoneczko cokolw iek p rzy - 
grzeje, gospodarze  bez zw łoki w ychodzą w pole z p łu g am i do 
zasiew ów  jarych , a k o b ie ty  zab ie ra ją  się do ogrodów  w arzyw nych . 
O grody  te  zajm ujące od p ó ł do p ó łto ra  m orga p rzestrzen i, bez­
pośredn io  s ty k a ją  się zawsze z chatą , są  w szędzie dokładnie 
chruścianym i p ło tam i ogrodzone i u trzym yw ane z najw yższą s ta ­
rannością i zam iłow aniem . G rzędy — proste  ja k  strzelił, g ładziu - 
tko  po bokach  oklepane, sp raw iają  w rażenie zagonów  in sp ek to ­
w ych. — N ie dojrzysz tu  n igdzie najm niejszego chruścika, ni 
zioła dzikiego, w szystko posiane, opielone, o bsypane  we w ła­
ściw ym  czasie, daje też re zu lta ty  św ietne, g'dyż n iejedna rodzina 
żyw i się tem  przez zimę całą, co zb ierze z jednego  ogrodu. 
Z w arzyw  sadzą g łów nie cebulę i kapustę , dalej b u rak i ćw ikłow e, 
fasolę, ogórki, gn ien iegdzie  bób, dyn ie  i m archew , a  przew ażnie 
najlepsze k aw ałk i zasiew ają lnem  i konopiam i.

W y ro b n icy , k tó rzy  albo m ieszkają kom orném , albo m ają 
chatę  bez g run tu , b io rą  od b o g a ty ch  g o sp o d arzy  k aw a łk i o g ro ­
dów na odrobek . I  ta k  : tu  u tego  zasieje g rząd k ę  p ro sa  i za 
to ty le  a ty le  dni odrobi w żniw a, tam  zasadzi ćw ia rtk ę  karto fli 
i w yp łaca się pom ocą w czasie sianokosów , ów dzie posieje co­
ko lw iek  konopi i za te  aż w  zimie gosp o d y n i odprzędzie, czasem  
ca ły  ogród  dostaje pod  Zasiew jedn o razo w y  to p łaci zań g o ­
tów ką np. : p ięć rub li za trzy  czw arte  m orga. — Jes tto  w ysoka 
zap ła ta, zważywszy, że ogród stan o w i zaledw ie życie i chleb , a tu  
trzeba jeszcze i odzieży i k ro w in ę  u trzym ać i za kom orne zap ła ­
cić — w ięc też ci z w yrobników , k tó rzy  n ie um ieją żadnego  rz e ­
m iosła, lub  obarczen i są liczną rodziną, ży ją  bardzo  b iedn ie  
i rzadko k ied y  dochodzą do w łasnej cha ty , lub  do k aw a łk a  
g run tu .

G ospodarstw a ro lne p row adzą bez w y ją tku  trzy-po low e: 
w jednej ręce  ugór, w  drugiej ozim ina, w trzeciej ja rz y n a  — 
i zasiew y n a tu ra ln ie  ca ła  wieś. p row adzi rów nocześnie w jednej 
i tej sam ej ręce , g d y ż  pastw isko  u trzym ują  w spólne. W  u g o rach  
od k ilk u  la t n iek tó rzy  s ta ra ją  się sadzić jak o  p rzedp lon  k a r ­
tofle — sieją w y k ę , oraz gdzien iegdzie  koniczynę czerw oną, 
ale w łaśn ie ze w zględu w spólnego pastw isk a  m ało je s t am atorów  
tej innow acyi, gdyż p asąc  k ilk a se t sztuk  b y d ła  i ow iec w  jednej 
grom adzie, n iepodobna ustrzedz, aby  takow e nie zrobiło  szkody 
na pojedynczym , wązkim, a d ług im  k aw a łk u . Z w ykle też siew ają 
w u gorach  c i, k tó rzy  m ają po le  sk ra jn e , gdzieś o sta tn ie  od 
cudzej g ran icy , czasem  m iędzy dw om a drog'am i --- w ogóle jak o  
tako  zabezpieczone od szkody.
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G run t ca łkow ity  na  jed n ą  osadę stanow iły  p ierw iastkow e 
1 8  m orgów  •— obecnie jed n ak  zm ienił się daw ny stan  rzeczy — 
jed n i p o trac ili, drudzy  p okupow ali, inni porozdaw ali dzieciom 
i w łasność gospodarzy  w aha się od trzech do trzydziestu  m orgów, 
nie licząc w to ogrodów  p rzy  chałupie.

Z narzędzi używ ane p łu g i, często naw et w rzesińskie, b rony  
i rad ła , u dw óch bogatszych  m aszyna ręczna do m łócenia zboża, 
zresztą cepy  — oto i n a  tem  koniec.

Z ew nętrzna fizyognom ia wsi — po bliższem  zw łaszcza p rzy j­
rzeniu się, je s t nadzw yczaj jednolita , gdyż ch a ty  we w szystkich 
szczegółach, prócz rozm iarów , są podobne do siebie jak  dwie 
k ro p le  wody. S ta re  cha tynk i, w ziem ię do po łow y zapadłe, z da­
cham i zielonym i od mchu, o m alutkich  jedno-szybkow ych o k ien ­
kach , z sionką i izdebką m ieszkalną, w ielkości sześciu k roków  
wzdłuż, a p ięciu  w szerz — tak ie  staruszk i już w G ródku praw ie 
zag in ę ły  — ale i dom kam i z ganeczkiem , z podsieniem , z ok ien­
nicam i, z m ałym  ogródeczkiem  na iro n c ie  — G ródek  także się
pochw ali. C haty  przew ażnie sto ją szczytem  do u licy  i tw orzą
figurę, k tó rą  poniżej zam ieszczam  dla dokładniejszego objaśnienia. 
W ejśc ie  g łów ne je s t przez okó ln ik  zabudow any na w ysokość c h a ­
łu p y  — z b ram ą od drogi i dachem  w spartym  od środka na  s łu ­
p ach  — co stanow i poddasze, służące n a  sk ład  drzew a, narzędzi 
gospodarsk ich , wozów, sań  i t. p. Jed n a  s tro n a  tego  poddasza 
je s t zabudow ana zupełnie , n a tu ra ln ie  śc ian ą  chruścianą i tam  
m ieszczą się chlew y dla b y d ła  i trzody. D om  dzieli się na  dwie 
po łow y  z sien ią  p rzechodnią na p rzestrza ł; Z jednego  boku  jest 
kom ora, czyli pop rostu  sp iżarn ia , schow anie na  m ąkę, k rupy ,
słoninę, pszenicę i t. d., z d rug iego  izba m ieszkalna — i pribok ,
s tan ey a  nie ogrzew ana , ciem na, zapełn iona skrzyniam i, w iesza­
d łam i pełnem i kożuchów, sukm an, kaftanów  — i jeżeli w chacie 
są now ożeńcy, to n aw et zim ą służy im  za m iejsce noclegu, dopóki 
dziecka n ie mają. P óźniej k o b ie ta  śp i w izbie z rodzicam i, a mąż 
jej w  stajni, albo w stodole. Dzieje się to  ty lk o  wówczas, gd y  
now ożeńcy m ieszkają przy  rodzicach z rodzeństw em ; jeśli zaś 
odrazu idą n a  sw oje gospodarstw o , to  zam ieszkują izbę głów ną, 
chociaż do całego go sp o d arstw a w yjątkow o tjdko  n iek tó rzy  do ­
chodzą — bodaj jedyn ie  z tego  w zględu, że p a ra  złożona z 1 8  

le tn ieg o  m ęża i ló  letn iej żony nie um ia łab y  się rządzić, jak  
należy.

W  ch a tach  czysto i porządnie. P o d łó g  niem a nigdzie, ty lk o  
tok  rów no ub ity , zam ieciony zawsze starann ie , lekko  sk rop iony  
w odą, ab y  i kurzu  nie by ło  i zbytn iej w ilgoci rów nież. K o m in y
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przed  p iecem  chlebow ym  pod dużym  okapem  — po d aw n em u  
służą do go tow an ia , gdyż b lach  an g ie lsk ich  zupełn ie  nie znają 
i ani jednej tak ie j n iem a w całej wsi. K om iny  codzień po u g o ­
tow aniu  jedzenia rano, w m iejscach okopconych  zabie lają  — p o ­
traw y  przeznaczone na  o b iad  chow ają do p ieca  chlebow ego i za 
ty k a ją  d rew n ian ą  za tu łą  podobnież ub ie loną — co sp raw ia  w ra ­
żenie n ad e r k o rzy stn e  i schludne. G otują ty lko  dw a razy  dzien ­
nie, rano i w ieczór.

d rab in a
n a

strych

ko ­
m oraU h  ' 1 Є W  y

i z b a

P o d d a

B r a m s

D

P o tra w y  u tu tejszego  ludu są sm aczne, ale n ie w y k w in tn e  
i gustem  m iejskim  bynajm niej nie zarażone. B arszcz, kartofle , 
k lusk i, różne odm iany  k rupn ików , ta k  zw ane „ juszk i", zupa z s u ­
szonych u lęga łek  czyli „ham uła“, kasza jęczm ienna, „dębow a“, 
k asza  gryczana , „b rzozow a“, jag lan a  i chleb razow y  zazwyczaj 
doskonały , oto codzienne jedzen ie u R u sin a . N ajw iększym  p rz y ­
sm akiem  są p ie ro g i pieczone — z kaszą jag lan ą  lub z serem  
i k aszą  g ry czan ą , a  w reszcie z serem , z kartoflam i — po u p ie ­
czeniu na  gorąco  obsm arow ane słoniną. P iecze  się ty ch  p ierogów  
w niedzielę — dajm y na to , n a  sześć osób — półtorej kopy , 
objętości pó łkw artow ej — sztuka. P o  za p iero g am i n iem a już nic 
lepszego, ch y b a  m ięso w ieprzow e i k ie łb asa , k tó re  to  jed n ak  
sp ecy a ły  jad a ją  się nie p rz y  b y le  jak iej okazy i — ale jedyn ie  na 
św ięta, na  weselu, n a  chrzcinach  i t. p. w ielk ich  u roczystościach . 
Z n a b ia łu : m leko k w aśn e  do karto fli, jedzą najchętn ie j i w dużej 
ilości, słodkiem  zabielają  k ru p n ik i i k lu sk i — ser jak o  w ielki 
p rzysm ak  chow ają n a  swój użytek , a m asło zw ykle sp rzedają .
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W o g ó le  m leko je s t jed n y m  z najw ażniejszych i najużyteczniejszych 
a rty k u łó w  spożyw czych  u R u sin a  i ab y  tak o w e posiadać — 
każdy  z nich go tów  w iele pośw ięcić. Co praw da, że dobre p a s t­
w iska i dostateczna ilość zimowej paszy  dla b y d ła  op łaca  w cale 
n ieźle koszt u trzym an ia  takow ego, podczas g d y  tan ia  trzoda  ch le­
w na n iezby t chętnych  m iew a nabyw ców  — i d la tego  chodow la 
jej n a  bardzo  n isk im  stoi stopniu . W  H rubieszow ie n. p. m asło 
w zim ie b y w a i po 4 0  do 4 5  kop ie jek  fu n t — a ład n ie  u tuczo­
nego  w iep rza  dostaniesz i za 3 7  do 4 5  rs. ; ch łop więc woli trz y ­
m ać więcej k rów  i m ieć z nich c iąg ły  d o c h ó d , aniżeli w ycze­
k iw ać chw ili lepszego pokupu  na św inie. N ab ia ł najdroższy 
b y w a w  ostatk i, gdyż o sta tn i tydzień  zapust — zw any „m asnycią“, 
lud  w iejsk i je  ty lko  z sam em  m lekiem  i w tedy  chociaż n a jb ie ­
dniejszy, m usi m ieć i se r i m asło i „m ołoko“, w ięc też pokup
na te  p ro d u k ta  b y w a taki, że ceny podnoszą się do n iep ra k ty -
kow anej w ysokości.

P o s ty  zachow ują z ca łą  ścisłością i jest to  u nich jed y n y  
g ięb szy  objaw  gorliw ości re lig ijnej, po za tem  bow iem  nabożni 
n ie  są  w cale, i n ie rzad k o  m iędzy nim i sp o tk ać  m ożna zupełnych, 
skończonych n iedow iarków  szczególniej w młodszej g en e racy i — 
czego najlepszym  dow odem  jest szeroko rozpow sze. hn ione p i­
jaństw o , koniokradztw o, b ra k  szacunku  d la rodziców  i starszych , 
zw ady  i k łó tn ie  m iędzy rodziną, p ien iactw o i różnego rodzaju 
podejścia w s to su n k ach  sąsiedzkich , chciw ość, w obec k tórej o do­
trzym an iu  jak ie jko lw iek  um ow y — czy danego  słow a — nie m ają 
naw et pojęcia, nieufność, chytrość, zuchw alstw o w zględem  dw o­
rów  — jednem  słow em  zupełny  b ra k  zasad  m oralnych . — M ówię 
tu  g łów nie o G ródku, gdyż choć całe H rub ieszow sk ie d a ło b y  się 
pod ciąg n ąć  pod pow yższe scharak teryzow an ie , to  jednakże  G ró­
dek  pod w ielu  w zględam i prym  trzym a, żydzi bow iem  m iejscow i 
s tan o w ią  po tężny  czynn ik  rozk ładow y —- a b liskość H rubieszow a, 
ja k  zazwyczaj b liskość m iasta, podnosi fe rm ent złych p ierw iastków . 
W  m ieście chłop od p o k ą tn y ch  doradzców  uczy się różnych  w y ­
k rę tó w  na obejście p raw a, od żydów paserstw a, u rządzania spó łek  
złodziejskich, — b ab a  zaś w ynosi z m iasta  złe życie — za tra tę  
w stydu  i w szelkiej obyczajow ości. D ziew ka w iejska, idąca na  
służbę do m iasta, z g ó ry  zostaje uznaną za „ ladaco“' i z ta k ą  ża­
den po rządny  chłop się nie ożeni — a do w si swojej pew nie się 
już ona n ig d y  na s ta łe  nie pow róci, chyba na  starość, jako  
żebraczka; — n ie ty lko  bowiem  uw ażają ta k ą  „w ie jsk ą“ zą isto tę  
up ad łą , zepsu tą , ale jeszcze za próżniaka, k tó ry  nic zrobić nie 
po trafi i do niczego się nie przyda.



14 ^

Z o gó lnych  w ad w spólnych  m ężczyznom  i kobietom , najw ię­
cej rozpow szechnione je s t p ijaństw o. N ie m a tu  w całej w iosce 
lite ra ln ie  a n i  j e d n e j  duszy, k tó rab y  wódki zupełn ie  nie p iła. 
N aw et dzieci m alu tk ie  p rzy  p iersi, m atk i sam e p rzyucza ją  do 
„h o ry łk i“ i dzieciak  k rzyw i się, ale p ije, później też w y ro stk i 
p ię tn asto le tn ie  zalew ają się już n a  dobre, a s ta rs i przez g o rza łk ę  
tra c ą  całe m ienie, zostają bez dachu i k ęsa  chleba, b io rą  się n a ­
stępn ie do k radzieży  i w ten  sposób synow ie zam ożnych g o sp o ­
d arzy  kończą w k rym inale . Czasem  — siak i ta k i odrzeknie się 
k ieliszka, ale po up ły w ie  k ilk u  la t  w raca  z tem  w iększą zacie­
k łością  do daw nego  n a ło g u  i nie pow strzym ają  go n a  tej zgu ­
bnej drodze najdo tk liw sze pocisk i losu. N iek tó rzy  znów, ci, k tó rzy  
z n iezw yk łą  energ ią , z n iezłom ną w y trw a ło śc ią  i w ielką  p racą  
dochodzą do m ajątku , tych  o g arn ia  is to tn y  sza ł n ab y w an ia  ziemi, 
poczęstunkam i w karczm ie pow oli, pow oli w yłudzają g ru n ta  od 
n a ło g o w y ch  p ijaków  i p rzy  tej sposobności sam i przyucza ją  się 
do w ódki, to p iąc  w niej rozum  zupełn ie  lub za traca jąc  p ie rw ia s t­
kow e p rzym io ty  : siłę woli, rozsądek  i pilność. — G ospodarzy  
uczciw ych, słow nych, szanujących  sam ych siebie i w zajem  bu d zą­
cych  szacunek , je s t bardzo  niew ielu  w G ródku i z rok iem  każdym  
u b y w a ich jeszcze — n ies te ty  !. K o b ie t, skończonych  p ijaczek  je s t 
n iew iele . N a w eselu, na  chrzcinach , p rzy  jak iej zdarzonej okazyi, 
chę tn ie  sobie podpiją, n a  robocie w e dw orze często g o rąco  u p o ­
m inają się o „ tr in k ą l“ , jed n ak że  n ig d y  n ie  rozp ija ją  się do 
tego  stopnia, co m ężczyźni. W o g ó le  k o b ie ty  g ró d eck ie  stanow czo 
w ięcej m ają p rzym io tów , niż ich m ężow ie i b rac ia  i g d y b y  
nie u p ad ek  obyczajności, k tó ry  ja k  p raw d ziw a zgnilizna ze zdu ­
m iew ającą szybkością  szerzyć się m iędzy niem i zaczyna, m og łyby  
p o d  w ielom a w zględam i służyć za w zór innym  okolicom . P ra ­
cow ite  są ja k  m rów ki, od trzeciej ran o  do dziew iątej w ieczór, 
n ie u s ta ją  w robocie, ch y b a  p rzy  jedzeniu. Sam e go tu ją , p ieką, 
tłu k ą  w stęp ie  ja g ły  i pęcak , ro b ią  w żarnach  kaszę  g ryczaną , 
p rzędą, b ie lą  p łó tno , szyją dom ow ą bieliznę, sam e chodzą koło 
krów , owiec, świń, k u r  i gęsi, ob rab ia ją  og ro d y  w arzyw ne, len, 
k onopie i karto fle  w' polu, po m ag ają  p rzy  sianokosach  i żniwie, 
chodzą n a  zarobk i do dw oru  i do m łyna, inne jeszcze zręczniejsze 
szy ją d rug im  k a ftan y  odśw iętne  i spódn ice, oraz c ienkie koszule, 
a  an i jed n a  g o sp o d y n i nie trzym a sługi, chociaż n ie jed n a  na  
ta k i zb y tek  pozw olićby  sobie m ogła. P orządek  u  n ich  wzorowy, 
zapobiegliw ość o g ro m n a , sk rzętność d ro b iazg o w a, uczynność 
szczera.
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L ud m iejscow y przew ażnie dorodny, a k o b ie ty  b y w ają  b a r ­
dzo przysto jne, smagde, ciem no-w łose, praw dziw e krasaw ice, bo 
u roda  ich nie ty le  po lega na regu la rnośc i rysów , ile na  p rzedzi­
wnej św ieżości cery, na  b lasku  oczu, na  uśm iechu odsłan iającym  
pyszne b ia łe  zęby, na tym  u roku  sw ojskości tryskającej zdrow iem , 
siłą  i w dziękiem . T ak a  np. p an n a  m łoda ustro jona w czerw oną 
spódnicę, ja sn y  fartuszek , w  b ia łą  ln ianą koszulę, w m oc k o ra li 
i różnoko lorow ych  pac io rek  na  szyi, a w „czuby“ z ponsowej 
tasiem ki, w stążek  i kw iatów  na rozpuszczonych w łosach, to  ty p  
o w iele ciekaw szy od szablonow ych k rakow ianek , m azurek  itp., 
bo więcej tu  b y w a  oryg inalności k o lo ry tu  lokalnego , n ieza tartego  
częstem  obcieran iem  się o ludzi obcych i nalec iałościam i ze św iata.

U b ió r codzienny d la m ężczyzn stanow i koszula z g rubego  
ale w ybielonego bardzo  s ta ran n ie  p łó tna, z szerokim  ko łn ierzem  
w y k ład an y m , zap ię tym  na szp inkę m osiężną ze szk lanną głów ką, 
lub  zaw iązanym  rów nież jak  obszew ki ręk aw a na czerw oną w eł­
n ian ą  tasiem kę, zw aną „ży czk a“. D alej spodnie z teg o  sam ego 
p łó tn a  średniej szerokości, ko ło  k o stek  obciśle sznurk iem  p rzy ­
w iązane. W  zimie na  n o g ach  okręconych  onucam i, b u ty  z ch o ­
lew am i, w k tó re  dla c iep ła  w k ład a ją  trochę p roste j słom y, 
a  n aw et w czasie w ielkich m rozów , jeśli w ypadn ie jak aś  dalsza 
droga, to i n o g i po onuczkach  ok ręcają  sk rę tk am i słom y raz koło 
razu i dopiero n a  to b u ty  ; na p łócienne spodn ie d rug ie szersze 
z sukna, dom owej robo ty , tk an e  na  podstaw ie  p łóciennej — t. j. 
w jed n ą  s tro n ę  idzie nić konopna, w drug-ą zaś przędziw o w e ł­
n iane ; — tak ie  spodn ie  zow ią „hołuśni“, używ ane ty lko  w zimie, 
starczą  n a  la ta  całe. S podnie  zawsze k ład ą  w buty . K a ftan  z b a ­
w ełn ian eg o  siw ego m ateryału , z m ałym i w yłogam i, oblam ow any 
naoko ło  czarną tas iem k ą  i lekko  podw atow any, śc iśn ię ty  w pasie 
„rem ien iak o m “, tj. rzem iennym  pasem , mniej lub więcej szerokim  
(od 2 cali do 6 ), ozdobionym  m osiężnym i gw oździkam i, dese­
n iam i w y c isk a n y m i, dziureczkam i, k tó ry  m a z jednej strony  
zapięcia, a  z drugiej w ew nątrz  m ałe sk ry tk i na  p ieniądze. P rzy  
pasie  tym  p rzec iąg n ię ty  jes t u g ó ry  rzem ienny sznurek, a na  nim  
w isi „kozik“ albo „ c y g an ek “, nóż sk ład an y  w drew nianej okładce. 
M łodzi noszą tak ie  p asy  węższe, n a  dw a cale — a naw et dziś 
zupełn ie  odm ienne zaczynają w prow adzać w użycie, bo  czarne 
lak ie ro w an e  ze św iecącą k lam rą  w środku do zapięcia. N a wierzch 
n a  to  kożuch  b a ran i z dużym  kołnierzem , ale na p iersiach  trochę 
o tw arty , i g d y  jeszcze po trzeba, sukm anę „sukm án“ z siw ego su ­
k n a  , lub  z czarnego — ze swojej w łasnej w ełny, d łu g ą  do 
k o s te k , z ty łu  złożoną od p asa  w sześć fa łd , po trzy  do
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śro d k a  — z przodu w  sam ym  p asie  zap ię tą  n a  dw ie duże haftk i, 
bez w yłogów , ale w y c ię tą  na  p iersiach . N a g łow ie siw a, duża 
b aran k o w a czapka, a  u  m łodych  m niejsza, o k rą g ła  lub sp icza s ta  
i czarna. — D aw niej noszono o g rom ne czapy suk ienne  z w y ło ­
giem  baranim , rozciętym  z przodu  n ad  czołem , dziś już trudno 
sp o tk ać  ta k i okaz — ch y b a  za B ugiem .

W  lecie chodzą boso — zw łaszcza m łodzi, koszulę noszą 
na  w ierzchu  spodni, d łu g ą  do k o lan  i k ape lusz  słom iany  o k rąg ły , 
dosyć n isk i — u k aw aleró w  o p asany  czerw oną |(ży ć z k ą “, — u żo­
n a ty ch  Czarną. D o dopełn ien ia  stro ju  należy  rów nież k rzy ży k  
m osiężny, zaw ieszony n a  szyi n a  tasiem ce i sp ad a jący  do środka 
piersi.

W  św ięto b ierze się w szystko czyste — spodn ie  z ciem nej 
baw ełn ianej m atery i, kupne, k a ftan  czarny  lub pop iela ty , rów nież 
kupny , ob lam ow any  tasiem ką, lub  w elw etem  czarnym  z tak iem iż 
k lap k am i u rękaw ów  i u k ieszonek  — a na  w ierzch zaw sze su ­
km an  ty lk o  now y, w lecie. n ie zap inany  w cale. K ap e lu sz  tak i 
sam  ja k  na  codzień, ty lk o  św ieży — odśw iętny. S ta rzy  spodni 
k u p n y ch  n ie  noszą, ale n a  koszulę w p ro st sukm anę now ą i n a  
tem  koniec.

K o b ie ty  n a  codzień noszą koszule z teg o  sam ego p łó tn a  
co m ężczyźni, n iezb y t d łu g ie , bo do ko lan  nie sięgające, r_malo- 
w a n k i“, t. j. spódnice p łócienne, d rukow ane w ciem no n ieb iesk i 
deseń. W  tym  celu n iosą k o b ie ty  p łó tno  już w ybielone do m iasta, 
do żyda, k tó ry  się m alow aniem  zajm uje, w y b ie ra ją  sobie u  n iego  
wzór i ten  im  p o d łu g  teg o  w zoru m aluje. W zo ry  zaś są  to  b lachy  
odpow iednio  pow ycinane, k tó re  p rzy k ład a  się do sztyw no w y cią­
g n ię teg o  p łó tn a  i po  w ierzchu sm aru je się pendzlem  olejną cie- 
m no-n ieb ieską lub żó łtą  fa rb ą  — n astęp n ie  się b lachę odejm uje 
i już ro b o ta  skończona. P o  w yschn ięciu  ry su n k u  szyją z teg o  
spódnice, bardzo  m ocne i dobre do „ch o d u “, bo się n ie ta k  ła ­
tw o b rudzą jak  gdzieindziej p łó c ien n e  b iałe . D esen ie  b y w ają  n a j­
rozm aitsze, ж każdej w iosce in n eg o  rodzaju.

O becnie w G ródku już „m alow ank i“ p raw ie  że zag in ę ły  — 
gdyż egzystu ją  jed y n ie  s ta re  zab y tk i — now ych  zaś n ik t nie 
sp raw ia, gdyż b a rch an  k u p n y  za s tąp ił dom ow e płó tno . A  szkoda 
w ielka  — bo m alow anki b y ły  bardzo  p ra k ty c zn e , sch ludn ie 
w yg ląda ły , trw a ły  d łu g o , czego w szystk iego  nie m ożna za­
stosow ać do b arch an ek . T eraz  w ięc noszą b a rch an k i b rązow e, 
ponsow e z czarnym , b ia łe  z czarnym , dosyć długie, do kostek , 
u  dołu obszyte czerw oną lub  zieloną n a  p ó łto ra  ca la  szeroką 
tasiem ką, dalej „zap ask a“ czyli fartuch  z b ia łego  p łó tn a  i k aftan



— 17 —

m alow any, zap inany  pod szyję. N a g łow ie czerw ona w deseń 
ch u stk a  perkalow a. „O nuczki“ i b u ty  tak ie  ja k  u mężczyzn. 
W  lecie chodzą boso — w sam ych koszulach — a idąc w pole, 
fa rtuszkam i perkalow ym i zastępu ją „zapask i“.

N a św ięta  czeszą s ta ran n ie  g łow y, b io rą czystą bieliznę, nowe 
b archank i, fartuszki zw ykle ponsow e, lub różowe, czasem  białe , 
a  n ig d y  n ieb iesk ie, k a f ta n  czarny, lub  pop iela ty , zaw sze w a to ­
w any, na  szyi p ac io rk i szk lanne czerw one, żółte, zielone, czasem  
p arę  sznurków  kora li, razem  w szystk ie  tuż koło  szyi i spadając 
poniżej na  p iersi, zw iązane z ty łu  czerw oną, zieloną lub fiole­
to w ą  „życzką“. K rzy ży k  osobno zaw ieszony — a różne m edale 
poprzy czep ian e  w środku do pac io rek . N a g łow ach  m ężatki m ają 
ch u stk i w iązane na „k im bałce“, a dziew czyny zupełnie ta k  samo, 
ty lk o  bez „k im b a łek “. „ K im b a łk a“ po trzebu je  objaśnienia. D ziew ­
czynie idącej za mąż, p rzed  ślubem  rozp lą tu ją  w łosy  — i w  roz­
puszczonych  chodzi p rzez ca łe  w esele aż do oczepin. N a ocze­
p in y  zaś zdejm ują jej k w ia ty , w stążki i czuby, w jak ie  b y ła  p rz y ­
b ran a , a na  owe rozpuszczone w łosy  n ak ład a ją  kó łko  zrobione 
z przędziw a i obszyte p łó tnem , dopasowmne do g ło w y  w ten  sp o ­
sób, że przechodzi przez środek  ciem ienia, koło  uszów i n ad  doł­
kiem  z ty łu  g łow y, gdzie do k ó łk a  p rzyczep ione są dw a d ługie 
sznurki. Skoro  kółko, czyli w łaśn ie k im b a łk a  je s t założona — 
sznurkam i w szystk ie  w łosy  zw ięzuje się nad  k a rk ie m , m ocno 
dalej rozdziela na dw ie połow y, p rzep row adza w dw ie przeciw ne 
s tro n y  koło  k im bałk i na przód, znów  tym i sam ym i sznurkam i się 
tu ta j przyw ięzuje — potem  znów do ty łu  się b ierze i to ty le  
razy , ile d ługość w łosów  w ym aga. G dy w łosy  już na  k im bałce 
um ocow ane, n ak ład a  się na to „czepiec“ tej objętości co k im b ałk a , 
b ia ły  perk alo w y , lub  szydełkow ej robo ty , śc iągany  sznurkiem  —■ 
i dop iero  na  tem  w szystkiem  w iąże się chusteczka nieduża czer­
w ona, zachodząca n a  uszy — w iązanie m ająca w ty le  nad  k a r­
kiem  — i bardzo  zręczna w układzie . M ężatki w ięc n ig d y  już 
w łosów  nie p ie tą  i z k im b ałk ą  n ie rozsta ją  się naw et na noc do 
spania. D ziew czyny  rzadko k iedy  chodzą z g o łą  głow ą, chyba 
czasam i w św ięto w lecie do ce rkw i — zw ykle zaś w chustkach  
w iązanych  jak  u m ężatek, lub końce p rzek ręca ją  pod b rodą 
i w iążą z ty łu . S u k m an y  tak ie  ja k  m ęzkie, kożuchy podobnież. 
S ukm any  z ty łu  koło  fałd, na  kołnierzu, koło w ykro ju  na  p ier­
siach  aż do haftek , ko ło  kieszeni, p rzy b ran e  w ełn ianym  czerw o­
nym , g ran ato w y m  lub zielonym  sznureczkiem . K ieszen i w łaści­
w ych w sukm anach  n ie m a, ty lk o  o tw ory  w ich miejscu, w k tó re

2
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w kłada się ręce od zim na, k o b ie ty  zaś przez nie w y c iąg ają  sp ó ­
dnice, chcąc uchron ić je  od b ło ta  lub  od śn iegu  w zimie.

U b ran ie  św iąteczne podniszczone, przechodzi zazwyczaj na  
codzienne.

K o b ie ty  po sukm anach  p rzepasu ją  się dla c iep ła  „k ra jk ą“ 
tj. w ązkim  2 -całow ym  paskiem , różnokolorow ym , w ełn ianym , k tó ry  
w y rab ia ją  sam e na m ałym  bardzo p ro sty m  w arsztaciku . T a k ą  
k ra jk ą  p rzy p asu je  się też w św ięta  fartuszek , a frendzla  od niej 
w y g ląd a  z przodu z pod  kaftan a . S p ó d n ice  p erk a lo w e uw ażane 
są  jak o  rzecz zb y tk u  — i noszone ty lko  n a  św ięta, w esela, 
n a  „m uzyki“, tj. n a  tań ce  w karczm ie, a p odobn ie  jak  fa rtuszk i 
by w ają  ty lk o  czerw one i różowe.

Ż ałobę noszą ty lko  k o b ie ty . U  m ężatek  tem  się odznacza, 
że na  g łow ie  chustka  je s t b ia ła  — dziew czyny zaś nie noszą p a ­
ciorek. Ż ałoba jed n ak  nie je s t obow iązkow a i zależy od dobrej 
w oli jednostk i.

K o lo r b ia ły  je s t ko lorem  żałobnym . K o b ie ty  i dzieci do 
tru m n y  zawsze u b iera ją  kom p le tn ie  biało.

R ozw ój fizyczny idzie w parze  z w rodzonem i zdolnościam i 
i w ielką  pojętnością. S am o ro d n y ch  m ajstrów  : stelm achów , s to ­
la rzy  i innych  teg o  rodzaju  rzem ieślników  je s t sporo we wsi, 
a zm ysł a rty s ty czn y  i w yobraźn ia, jak k o lw iek  nie rozbudzona, 
tleje n iew ątp liw ie u w iększości teg o  ludu, śp iew ającego śliczne, 
tę sk n e  dum ki i p ieśn i łzam i brzm iące, a kochająceg ' 0  się w czy­
stości i po rządku  dochodzącym  już do poczucia sym etry i, co by w a 
rzeczą n ad e r rzad k ą  m iędzy w ieśn iakam i ze stron  innych. P rzy - 
tem  lud  to  n iezw ykle p rzeb ieg ły , ch y try , um iejący  w szystko  w y ­
zyskać n a  sw oją korzyść, a w łaściw ości te  w po łączen iu  z chc i­
wością, g ra ją  n ie m ałą  ro lę  w ich życiu — praw ie, że rządzą nimi.

M ałżeństw a n p ., to  jed y n ie  mniej lub  w ięcej k o rzystny  in ­
teres, to  śro d ek  do zdobycia  k ilku  m orgów  ziemi, do pow iększenia 
w chacie liczby  p racu jący ch  bez po trzeb y  w y d an ia  go tow ego  
g ro sza  n a  najem nika, to  w zajem na nadzieja u ta rg o w an ia  cośko l­
w iek  z jednej, a  o cy g an ien ia  z drugiej stro n y . U czucie nie w chodzi 
w g rę  zupełnie, co najw yżej jeszcze uroda, pow ierzchow ność m a 
tro ch ę  znaczenia, a i to  p rzew ażn ie ty lko  u  kob iet. Z darza się 
bow iem  często, że dziew czyna m im o próśb  i p ersw azy i uie chce 
jak ieg o ś ch ło p ak a  — bo się jej n ie  podoba —• gdyż „ ra b y “ tj. dzió­
b a ty  na  tw arzy  — albo „ś lep y “, tj. k ró tkow idz ■— albo  za m ały , 
albo  „św in d ro w aty “ czyli kędz ie rzaw y  ja k  żyd — szczególniej 
zaś n ie  znoszą upośledzonych  od n a tu ry : ku law ych, g a rb a ty ch , 
zezow atych  i rudych  — a rudych  za nic!
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M ów iąc o w adach, trudno  przem ilczeć o przym iotach, zw ła- 
'• szcza, że ten , sam  R u sin  chciw y i w yrachow any, dla k ilku  rub li 

p raw u jący  się po sądach , choćby z rodzonym i „bat’k a m i“ — ten  
sam  jed n ak  je s t gościnnym  w  domu, m iłosiernym  dla żeb rak a  
i s iero ty , rzetelnym  dla najem nika i sługi. Je s t tu  np. we zw y­
czaju, że w adw encie b iedne kom ornice, w yrobn iczk i itp. „chu­
d z in y “ chodzą po „naw alnem “, tj. idą od ch a ty  do chaty, czę­
stują gospodarzy  w ódką, a za to dosta ją : chleb, słoninę, kaszę, 
m ąkę, zboże, przędziw o, co k to  da ; —■ otoż zbierają zawsze ty le  
ty ch  rozm aitości, że i koszt na  w ódkę w ydany, w raca  się im 
w dw ójnasób i w  dodatku  pożyw ienia m ają jeszcze n a  p a rę  
m iesięcy.

A lbo  znów inny  podobny  s ta ry  obyczaj — zw any „pom y- 
n a ln y c ią“, a m ający na celu w sparcie ja łm użną żebraków , odm a­
w iających  pac ierze za dusze zm arłych. — „P o m y n áln y c ia“ obchodzi 
się dorocznie w poniedzia łek  po przew odniej niedzieli. W  ten  
dzień grom adzi się około cerkw i tak a  ilość dziadów , k alek , s ieró t 
i różnych  w łóczęgów , że form aln ie  przecisnąć się m iędzy nim i 
nie m ożna, a jednakow oż ca ły  ten  tłum  żebraczy  p od  koniec 
dnia ledw ie je s t w stan ie  unieść swoje w orki i sakw y, a gdy  
dziadów  z jednej rodziny  je s t p a rę  osób, to  nazbieraw szy  p arę  
w orów  ch leba —  w ieprze nim  w ypasają . D aje to pojęcie o ofiar­
ności pow szechnej.

Zwyczaje swoje daw ne, obchody i zabaw y zachow ują w ie r­
n ie  p o d łu g  trad y c y i z w yjątk iem  ubran ia , k tó re  w ostatn im  
d z iesią tk u  la t zaczęło się silnie zw racać ku m odom  m iejskim , 
R dzeń  ich w ierzeń w rosły  w p rzek o n an ia  i w  p ra k ty k ę  codzienną, 
nie odm ienił się o wiele, chociaż w ydać się może n a  oko, że jest 
inaczej. N atu ra ln ie , że z konieczności s ty k a jąc  się z m iastem, 
z koleją, m ając do w yboru  m asę now ych a  tan ich  tow arów , ła ­
tw ość w zbliżeniu się do ludzi in te lig en tn y ch  w osobach  dok to ­
rów , adw okatów , k tó ry ch  daw niej albo w cale nie by ło  w okolicy, 
albo  bardzo  by li nieliczni, a dziś ta k i H rub ieszów  po siad a  ich 
do dziesięciu — nieodzow nie m usiał się lud ten  cokolw iek w y ­
polerow ać, n ab rać  now ych gustów  i przysw oić sobie nieco o d ­
m ienne pojęcia, w g runcie  jed n ak  zm iany te  są jeszcze bardzo 
nieznaczne, w ięcej pow ierzchow ne i w łaśn ie  d la tego  na  razie 
uderzające  n iek tó rych . D ajm y na to, chociaż jeden, d ru g i i dzie­
s ią ty  chłop radzi się już te raz  doktora, zna n aw et k ilk a  środków  
ap tecznych , ja k : chininę, olej rycinow y, jodynę, z pew nością da­
leko  silniej w ierzy  w znachorów , zam aw iaczów  i leki, przez nich 
zad aw an e . D o d o k to ra  udają  się dopiero  w ostateczności i to

*
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zaw sze z pow ątp iew aniem , czy on cokolw iek pom oże, k ied y  ten  
lub ów n ic już poradzić  n ie po trafił. L ek a rs tw a  ap teczne, w zglę­
dnie najprzyjem niejsze w użyciu, budzą w chłopie w strę t, odrazę, 
b ie rze  je  n iech ę tn ie  — jedyn ie  z racy i w ydanych  pien iędzy  ; p rz e ­
p isan e  jed n ak  przez znaChorkę na jw strę tn ie jsze  m ieszan iny  ły k a ją  
bez skrzyw ienia, a  najboleśn iejsze operacye  w ykonyw ują  w iern ie  
co do jo ty .

P rzed  k ilku  la ty  chorow ała w G ródku k o b ie ta  na  tyfus. 
P rzez  k ilk a  ty g o d n i b y ła  m iędzy życiem  a śm iercią , bezw ładna, 
n ieprzy tom na, bez żadnej op iek i i pom ocy — cudem  podniosła  
się nareszcie z łóżka. A le  w y czerp an a  chorobą, a n as tęp n ie  b ra ­
kiem  w szelkich  w ygód  w  czasie rek o n w alescen cy i, s tra c iła  zu ­
p ełn ie  s iły  i p a rę  m iesięcy  u p ły n ę ło  już od chw ili p rzesilen ia , 
a przez izbę przejść jeszcze n ie m oże o swojej m ocy — nogi pod 
n ią  drżą, ug inają  się i ból dokuczliw y nie u stępu je  z nich. 
R ad z i się b ab y . B ab a  tak  pow iada : T rzeb a  w ziąć d robnych
gałązek  z ta rn in y  w iązeczkę sporą , by licy , p io łunu, m acierzanki, 
rozchodniku , m ięty, p o k rzy w y  i różnego  ziela, w osku nietopio- 
nego cały  p laste r, k ilk an aśc ie  trza sek  żyw icznej sosny, to w szystko 
u łożyć n a  środku  izby, p o k ro p ić  św ięconą w odą, i do tąd  przez 
ten  og ień  bosem i n ogam i przechodzić, pók i się w szystko nie 
spali —: a  ca łą  niem oc z nóg „ogień św ięty  w y ciąg n ie". C hora, 
k tó re j choroba dobrze dokuczyła, zw łaszcza, że jak o  w dow ie 
z d robnem i dziećm i ciężko szła  g o sp o d ark a , chw yta  się tej rady , 
jak o  desk i ra tu n k u , rozpala  ogfień p o d łu g  p rzep isu  i zaczyna cho­
dzić, nie bacząc, że n o g i parzy , że dym  g ry zący  tam uje oddech, 
że chw ilam i m ro k  zasłan ia  jej oczy. S poro  czasu up łynęło , nim  
k to ś  p rzy szed ł i zobaczył, co się dzieje. O kazało  się, że chora 
m a strasz liw ie  poparzone nogi, paleó zupełn ie  zw ęglone, g o rą ­
czkę i w e w si n ik t n ie podejm uje się jej dozorow ać. O dw ieziono 
b iedaczkę do szp ita la  w H rubieszow ie, zkąd  po sześciu ty g o d n iach  
w yszła bez palców  u obydw óch nóg... ale znachorka pocieszała  
ją , że g d y b y  nie jej ogn iow a k u racy a , b y ła b y  n ie odzyskała  m ocy 
w nogach , a  ta k  chociaż bez palców  chodzić może. T łóm aczen ie 
trafiło w idocznie do p rzek o n an ia  poszkodow anej, gdyż nie odzy­
w a ła  się o b ab ie  z żalem  lub urazą.

M im o w iary , jak ą  o tacza lud m iejscow y sw oich „znających“, 
m iru oni an i szacunku  n ie mają, owszem  uw ażan i są za coś 
zbliżonego do czarow nic i s trac h  ty lk o  chron i ich p rzed  jaw nem  
lekcew ażeniem  i w zgardą.

T ak  sam o m a się i z g-usłami różnem i. W ie rzą  w  nie św ię­
cie, s to su ją  się zaw sze do sw oich zabobonów , a le  czarow nic,
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w k tó ry ch  ześrodkow uje się ca ła  ow a w ładza cudotw órcza, boją 
się, a w g łęb i duszy uw ażają je  za is to ty  w strętne, n ikczem ne, 
złe, b rzydzą się niem i i w ym yślają ty s iące  sposobów  ku zniw e­
czeniu ich „złej“ mocy.

B aśni o „w iedźm ach“ i szczegółów  o zdobyw aniu  przez nie 
siły  nadprzyrodzonej, je s t m nóstw o w podan iach  ludu tu tejszego, 
ale opow iadać o tem  nie lubią, ab y  nie rozbudzić „z łeg o “ i b iedy  
nie śc iągnąć na siebie, lub swój doby tek . — C zarow nice lubują 
się przedew szystk iem  w porze nocnej, bezksiężycow ej, w ietrznej 
i zimnej ; w tedy  bu jają  sobie w esoło po św iecie, szukając, kom uby  
szkodzić m ogły . N a g ran icach  wsi, na rozdrożach, zb iegają  się 
o p ó łnocy  w k ilk a  i ze „z łym “ narad za ją  się n ad  sw em i dyabel- 
skiem i sztukam i. Tu, w jednem  m iejscu trzeb a  krow om  m leko 
odebrać, tam  dziecku zadać „na p ła c z e “, w innem  „p o sw arzy ć“ 
z sobą m ałżeństw o lub „urok i“' rzucić — i ta k  dla każdego  coś 
znajdą, do kogo ty lko  złość czują — a skoro  k u r p ierw szy  za­
pieje, w racają  do dom ów  i kom inem  Wsuwają się do izb}-, ab y  
n ik t z dom ow ników  nie podejrzyw ał, że ze „złym “ m ają „pozna- 
om ienie.

W  dzień W n ieb o w stąp ien ia  ran iu tk o  p rzed  wschodem  słońca 
czarow nice zupełn ie rozeb rane  b ieg n ą  do lasu, gdzie rośn ie ja ­
rzęb ina i ob ryw ają  z niej w szystk ie  m łode pędy, drzewo trzy  
razy  w  kółko  ob latu ją  i w racają  co prędzej do siebie, g a łązk i 
chow ają pod  strzechę, a te  zadaw ane potroszku  krow om , sp ro w a­
dzają ty le  m leka, że go przejeść nie m ożna — k u  szalonej z a ­
zdrości sąsiadek, k tó rym  znów podrzucają  do obór g a łązk i z d rze­
w iny, użytej n a  „m ajenie“ św iątyn i w  Zielone Św ięta, ab y  ich
k row y  ca ły  ro k  m leka nie daw ały .

N a odb ieran ie  m leka poszkodow ane g ospodyn ie  s ta ra ją  się 
sobie radzić  i szukają różnych  sposobów , aby  złem u zapobiedz; 
a w ięc najp ierw , żeby się dowiedzieć, k to  jes t sp raw cą szkody,
ta k  się postępuje : trzeba wziąć cedziłko płócienne, zw ykle do
cedzenia m leka używ ane, trzy  razy  po trzy  k o lek  z ta rn in y , tyleż 
ig ie ł i go tow ać to razem  w g lin ianym  garnuszku  — kłu jąc ciągle 
w rzecionem  i m ieszając niem  w m iejsce łyżki.

P o  n iedługiej chw ili niezaw odnie ten  k to  „coś p o ro b ił“ k ro ­
wie, p rzyjdzie do ch a ty  i s tan ie  p rzy  progu , a ta k  się będzie 
m ienił na  tw arzy , tak  g-о będzie w szędzie k łu ło , że w końcu  nie 
w y trzym a i zacznie prosić, ab y  dali pokój i p rzesta li go tow ać 
cedziłko, to  on im „odczyni" krow ę, n igdy  m leka n ikom u nie da 
odebrać, i ty le  obiecuje a obiecuje, że go i puśc ić  trzeb a  — bo 
nużby jeszcze później przez złość_co gorszego  zadał...
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In n y  sposób  na pow rócenie m leka jest rów nież ciekaw y  — 
choć rzadziej p ra k ty k o w a n y , gd y ż  trudniej sk u tk i pożądane 
przynosi. — Skoro  krow om  „coś“ m leko odbierze, zm aw iają s ię  
trzy  dziew czyny z jednej wsi i każda z n ich  osobno do dnia 
idzie po wodę, ale w trzy  oddzielne m iejsca. N aczerpnąw szy  
w ody, pędem  w racają  do wsi i pow inny  się razem  zbiedz w je ­
dnym  p unkcie  jednocześnie, poczem  w odę do jednej ch a ty  za­
noszą i dobrze chow ają. N a d rug i dzień te  sam e dziew częta z po- 
dobnem i ostrożnościam i id ą  na  trzy  g ran ice  po jed n ak o w e ziele, 
na trzec i dzień na  trzy  drogi rozsta jne  po ta rn in ę  lub jak ik o l­
w iek  p a ty czek  — w racają  do w si i w sekrecie, przed w szystkim i 
g o tu ją  w owej Wodzie zerw ane ziele i pa ty czk i, a odw ar ten  b ę ­
dzie tak i żó łty  i g ęs ty  ja k  olej... W te d y  rozb iegają  się na  trzy  
g ran ice  — rękom a w ykopuje każda do łek  w ziem i i sw oją część 
odw aru  w lew a. W  jednym  z ty ch  dołków  czarow nica m usi się 
u top ić  — urok  zatem  m inie i k row om  m leko wróci. D ziew częta 
ty lk o  pow inny  pam iętać, ab y  w racając z w ycieczek sw oich po 
w odę, ziele i ta rn inę , pod  żadnym  pozorem  nie o g ląd ać  się za 
siebie i nie p o tk n ąć  się n a  drodze, bo ca ła  w y p raw a będzie na  nic.

P o d o b n ie  jak  odb ieran ie  m leka krow om , ta k  i „p łac ze“ n ie ­
m ow ląt b y w a uw ażane stale  jak o  sp raw a  czarow nic. D ziecko 
w  ten  sposób urzeczone, ca ły  dzień zachow uje się spokojnie, ale 
od zm ierzchu do św itan ia  p łacze i p łacze bez odpoczynku i ni- 
czem u tu lić  go  nie m ożna. — P ew nej kob iecie  dziecko p łak a ło  
przez dw anaście  tygodni. S trap io n a , rad y  już sobie dać n ie  m o­
gąc, poszła użalić się przed  sw em i k rew n iaczk am i i ro zp y tać  się 
m iędzy starszem i kobietam i, coby  na to radzić?

— Idźcie do starej U saczychy , ona w am  najlepiej skaże — 
zakonkludow ały  baby . A  s ta ra  U saczycha, to sąsiadka  strap ionej 
m atk i, „w iedźm a“ osław iona na  w iele okolicznych  w iosek.

K o b ie ta  oczyw iście u s łu ch a ła  rad y  i idzie p rosto  do owej 
„znającej“ sąsiadk i ze swoją prośbą, p o p a rtą  kaw ałk iem  słon iny . 
U saczycha d a r schow ała i poszła  zaraz za p roszącą do jej chaty , 
s tan ę ła  nad  k o ły sk ą , poszep ta ła  k ilkanaśc ie  słów , trzy  razy  się 
w koło rozejrzała po izbie, a w yszedłszy na  dw ór, z n ad  drzw i 
w chodow ych ze strzechy  w yjęła trzy  szm atk i : b ia łą , czerw oną 
i n ieb ieską, za „pazuchę“ w sunęła  i nie og lądając  się odeszła , 
dziecko zaś od teg o  dn ia  p łak ać  przestało .

T e i tym  podobne p rzy k ład y , w k tó ry ch  p ro s ty  p rzypadek , 
traf, zb ieg  odpow iednich  okoliczności, uchodzących  uw adze n ie ­
św iadom ych — przyczyn iają  się do u tw ierd zen ia  w iary  w te  za ­
bobony, chociaż siła  ty ch  w ierzeń nie je s t ró w n a w całej m asie.
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Jed n i przyjm ują owe fa k ty  z uśm iechem  w ątpliw ości, a  n aw et 
lekcew ażenia, lecz ty ch  n ie w ie lu , inn i z najg iębszem  p rzek o n a­
niem , z prześw iadczeniem  o niezbitej ich praw dziw ości i m ocy 
i próżno się silić, aby  im te  g u sła  w ybić z głow y. O w a U sa- 
czycha n. p. um arła, o ile przypuszczam  z opow iadania, n a  ra k a  
w żołądku, otóż o niej rozpow iadali mi, że jej k iszk i bokiem  w y ­
szły, bo je k rzy w d a  ludzka w ypchnęła. S ta ra łam  się sp ro s to w ać  
to m ylne m niem anie, p rzy toczy łam  jako  dow ód k ilk a  znanych  im 
sam ym  iden tycznych  w ypadków  u osób najzacn iejszych , ale 
w szyscy m ieli jed n ą  odpow iedź: „Ej... to co innego, tu  b y ł d o ­
p u st Boży, nieszczęście, a tam  złe w yparło  i ju ż “.

W ia ra  w u ro k i ogólnie najsilniej je s t zakorzenioną pom iędzy  
tu tejszym i m ieszkaricam i. U rokom  p od lega  w szystko : ludzie, ich 
spraw y, zdrow ie, in teresa , „chudoba“, tj. w szelki żyw y d o b y tek , 
u rodzaje, jednem  słow em  w szystko. — K to ś  się ożeni, a  po ślubie 
zobaczy, że pod jak im ko lw iek  w zględem  zły w yb ó r zrobił, u trzy ­
muje, że go d ruga  s tro n a  u rzekła. Z achoruje nag le , zaziębi się — 
już go urzeczono ; jed n a  b ab a  m a len piękny , k ap u stę  w dużych 
g łow ach , d ru g a  obok na zagonie jedno i d rug ie liche — to na- 
pew no, że jej u rok i rzucono — i ta k  w każdej rzeczy, jeśli jes t 
ty lk o  go rszą  od o g ó ł” , up a tru ją  zaw sze „u ro k i“.

Niem niej jedna.c na  inne w ierzenia i zabobony  pozostaje 
dosyć jeszcze m iejsca w um yśle R u s in a  i oto dla p rzy k ład u  za­
m ieszczam  tu najrozm aitsze, jak ie  mi się zebrać  udało  :

— P o d  k u rę  do w ysiedzenia jaj nie liczyć, bo  się k u rczę ta  
źle b ęd ą  lęg ły  — ty lk o  od razu  z czapki w ysypać w  siedzenie, 
to  lęg  będzie rów ny  i ku rczę ta  duże.

— Jaj an i żadnego nasien ia  nie odm ieniać, bo się drób a lb o  
dany  g a tu n ek  zboża „zw iedzie“, tj. p rzepadnie, zbiednieje.

— P ro so  siać po zachodzie słońca, to w róble nie b ęd ą  na 
niem  siadać.

— G rochu n ie siać na nowiu, bo będzie ciągde k w itł zam iast 
iść w strączki, siać go zaś w dnie, w k tó ry ch  niem a r, to  nie 
będzie robaczny  ■— a w ięc w poniedziałek , p ią tek  i sobotę.

— K o b ie ta  — m yszy an i zabić, ani w ziąć do rę k i nie może, 
bo się jej chleb nie uda.

— K ości z m ięsiw a w ielkanocnego  zakopać w polu  w m iej­
scach, gdzie rośn ie oset „b o d iak i“, to  całkiem  w yginie.

— W  B oże N arodzenie w skrzyni odzienia n ie  ruszać, to  
k re tó w  „k rę tó w “ i m yszy w polu  nie będzie.

— P ap ro ć  zb ierają  dziew częta w nocy  w w ig ilię św. Jan a  
i zak ładają  za strzechę n a  szczęście, ale „n iesp raw ied liw a“ dziew ka
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(tj. tak a , k tó re j dziew iczość jest w ątpliw ą), n ig d y  tak ie j p ap ro c i 
nie urw ie, bo choć ją  znajdzie, to  p ap ro ć  w ziąć się nie da, gdyż 
co ręk ę  po nią w yciągn ie , to  jej uchw ycić n ie może, a potem  jak  
się rozw idni, to już i u rw an a na  nic —• już „m ocy“ n ie m a.

— Za w ychodzącym i ze sp rzedażą n a  ja rm a rk  pozostający  
w  dom u — syp ią  śm iecie i trzask i, żeby się ta rg  udał.

— G dy żeńcy przy  żniw ie s tan ą  dla odpoczynku, lub dla 
zw iązania snopa, czy dla ułożenia pó łk o p k a  odejdą na b o k  — 
nie m ożna przechodzić m iędzy nim i a zbożem  stojącem  jeszcze na  
p n iu ; — tak ie  „zachodzenie“ szkodzi, sp row adza okaliczenie ręk i 
sierpem , albo n ag łą , chorobę ; trzeb a  w ięc zawsze pam iętać , ab y  
zboże nie ścięte  i żeniec w y p ad ły  po jednej i tej sam ej s tro n ie  
idącego.

—• K ap u stę , ab y  ład n ie  rosła, pod lew ać trz e b a  w odą, z e ­
b ra n ą  w m arcu  i p rzechow aną aż do lata.

— W  W ie lk ą  Sobotę, ch łop i m ający pszczoły , s ta ra ją  się 
u k raść  w kościele w ody  używ anej przez ca ły  ro k  do św ięcenia 
i k aw ałek  w osku  z paskału ... P szczoły  pokro p io n e  tą  w odą i oka­
dzone w oskiem  — b ęd ą  zdrow e i d ad zą  dużo miodu.

— B abie  w pow ażnym  stan ie nie m ożna n ic odm ów ić, skoro  
prosi — inaczej z a r a z  m ysz dziurę w ygryzie w u b ran iu , albo 
w jak im  sprzęcie  gospodarskim , a w ielkość tej dziury  zależna je s t 
od ok resu  stanu , w jak im  się znajduje prosząca.

— Za tak ąż  k o b ie tą  rzucić chlebem , to dziecko, k tó re  się 
urodzi, będzie całe życie sy te  i zam ożne, a rzucić ziemią, to to- 
samo, co skazać go na  g łó d  i poniew ierkę.

— G łos k u ry  p o d o b n y  do p ian ia  k o g u ta , je s t zapow iedzią 
choroby lub śm ierci w dom u; ab y  zły  p ro g n o s ty k  unicestw ić, 
k u rą  ow ą m ierzy  się d ługość ch a ty  na  środku  od o kna  do drzw i 
w chodow ych; jeś li na p ro g u  w ypadnie  g łow a, to się ucina  głow ę, 
jeśli ogon, to og'on. P o  tej operacy i, złe już się uw aża za zaże­
gnane, a „ku rejko“ , choćby się ty lk o  skończyło  na ucięciu  ogona, 
zw ykle już więcej nie pieje.

— G ro b y  w isielców  i topielców  zabiją aż do tru m n y  m o­
cnym  kołk iem  dębow ym , żeby nie w staw ali w nocy  i ludziom  
nie szkodzili.

— G dy kom u p ien iądze zg iną — znajom i sk ład a ją  się po 
p arę  groszy  i uzb ieran ą  tym  sposobem  sum kę jed en  z nich naj­
śm ielszy, albo  sam  poszkodow any  n iesie  w  nocy  do cerkw i i k ła ­
dzie na  m arach. P o  sp e łn ien iu  teg o  ak tu  — m ają to p rzekonan ie , 
iż złodziej i ca ła  jeg o  rodzina zbiednieje i pow oli w ym rze. N a ­
zyw a się ten  zwyczaj „noszeniem  n a  m a ry “ i stosunkow o do



-  -25 -

g ľo zy j jak ą  budzi w ludzie — dość często się p rak ty k u je . — P o ­
dobnym  do poprzedn iego  je s t też zw yczaj zm uszania podejrzyw a- 
nych  o kradzież do leżenia krzyżem  w cerkw i podczas nabożeń­
stw a — przyczem  w ierzą św ięcie, że jeśli iniędzy leżącym i b y ł 
złodziej, to on już nie w stanie więcej, a zrobi się po śm ierci 
czarny  jak  ziemia.

* #*

O zboczeniach um ysłow ych, w aryacy i, szaleństw ie nie m ają 
n a tu ra ln ie  żadnego pojęcia i w szystkie teg o  rodzaju chorobliw e 
objaw y, uw ażają jako  dow ód stosunków  ze złym  duchem , albo 
też opętan ia . -— O pow iadano mi n p . , że w jednej z okolicznych 
w iosek  je s t kobieta, k tó ra  goni za ludźmi, ja k  kogo złapie, to 
bije, d rap ie , dusi, że tru d n o  jej tak ą  ofiarę odebrać  z rą k  ■— 
a choć zw ykle je s t zam knię ta  na k łó d k ę  w chlew ie — jednakże 
czasam i tak a  siła ją  napada, że w yłam uje drzw i i ucieka z zam ­
knięcia. K o b ie ta  ta  poprzednio u m iała  „zm aw iać“’ ukąszenia psa  
w ściekłego, a te raz  sam a je s t g-orzej psa.

W  G ródku  je s t kob ieta , k tó ra  w sk u tek  złeg-o obejścia się 
m ęża z n ią  — b ic ia  i różnej poniew ierk i, d o sta ła  uderzen ia  p o ­
k a rm u  na m ózg i te raz  m a n iek ied y  n ap ad y  pom ieszania zm y­
słów , zupełnie dla n ikogo nieszkodliw e. M ąż wyg-ania ją  na  noc 
z dom u — n ik t przy jąć do siebie nie chce, więc z m alutkiem  
dzieckiem  p rzy  p iers i nocuje w dołach, zkąd  g linę  w ybierają... 
b ita , głodzona, pon iew ierana, ośm ieszona żyje jed n ak że  i żyje 
na  sw oje nieszczęście. K o b ie ty , sąsiadk i jej litu ją się naw et nad  
n ią  — n iejedna dziecko jej w ykąpie , nakarm i, m lekiem  poczę­
stuje, ale s trach  paraliżu je  dobre p opędy  i na  s ta łe  n ik t się tą  
b ied o tą  zająć nie chce.

Zam awiania, czyli „zm ów ian ia“, ja k  zw ykle się w yrażają, 
w  każdej chorob ie są  w użyciu — chociaż najskuteczniejszem i 
m ają b y ć : po ukąszeniu  przez psa  szalonego, od bolu zębów, od 
róży  i od łam an ia  po kościach. W  ty ch  w ypadkach  „zm ów ienie“ 
je s t środk iem  niezaw odnym  — a  zam aw iacze znani są daleko 
w  około, lud  się do nich schodzi o k ilk a  i k ilk an aśc ie  mil. Chłop 
z sąsiedniej w ioski C zerniczyna — um iejący zam aw iać w ściekliznę, 
dobre in te re sa  ro b ił na tej swej p ra k ty c e  — gdyż za każdą  b u ­
te lk ę  cudow nego lek ars tw a  i jednorazow e zam ów ienie b ra ł po 
3 0  kop., w obec zaś znacznej liczby przyjeżdżających do niego 
po poradę —• sądzę, że sporo za rab ia ł rocznie. L ekarstw o , k tó re  
daw ał pokąsanym  ludziom  i zw ierzętom  ta k  do picia, ja k  i do 
p rzem y w an ia  ran  — o ile m ożna b y ło  dojść n a  oko, s tanow ił
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barszcz dzieżny z ch leba razow ego  i niew iadom o ja k  sp re p a ro ­
w an y  M aik po sp o lity  (M eloe p roscarabaeus), gdyż cząsteczki jego  
btirdzo w yraźn ie rozróżnić m ożna było  — sk rzy d ełk a , czasem  
g łó w k a  źle ro z ta r ta ; w jak i jednakże sposób w szystko razem  
przyrządzał, n iep o d o b n a się by ło  dowiedzieć. F ak ty czn ie  zaś le ­
karstw o  to pom agało  ; sp raw dziliśm y to i u sieb ie  na  p o k ąsan y ch  
psach  i k row ach  i po tw ierdz iło  to  w iele zupełn ie w iarogodnych  
osób. F o rm y  zam aw ian ia  nie m ożna też w ydobyć n ig d y  -  mimo 
w ielu najrozm aitszych  fo rte li, używ anych  w tym  ce lu ; słow a zaś 
doryw czo podsłuchane są na p ozór słow am i bez zw iązku i sensu, 
i u każdego  zam aw iacza zdają się b y ć  zupełnie różne.

R u s in  tutejszy, chociaż jes t rozm ow ny i tow arzysk i — choć 
sam  lub i się w y p y ty w ać  — i z c iekaw ością w szędzie w gląda,
0 sobie nie w iele podaje szczegółów  i jak  ty lk o  spostrzeże — 
a spostrzeże szybko, że jes t badany , zaraz zacznie u daw ać g łu ­
p iego, i nic się od niego  n ie dowiesz. W  innych  stronach , gdzie 
lud um ie czytać, gdzie po jedynczy  amatorowi© trzym ają , lub  
przynajm niej czy ta ją  gaze tę  — m ożna działa jąc na  am bicyę — 
zachęcić do opow iadania , czy zaśp iew ania jak iej p ieśni, gdyż 
d la  w ielu  .jest to w ielki zaszczyt b y ć  podp isanym  w g azecie  —
1 chę tn i b y w ają  do w szelk ich  objaśnień; by le  teg o  zaszczytu  d o ­
stąp ić . W  G ródku ato li an i jed en  chłop nie um ie naw et sy lab i­
zow ać — a o „gazecie“ n ik t d o tąd  n ie s ły sza ł — w ięc ob ietn icą, 
iż p ieśn i jeg o  zostaną w ydrukow ane — a on sam  z im ienia i n a ­
zw iska w ym ieniony będzie — w yw ołują  lekcew ażący  uśm iech, 
a n aw et niechęć — i nie n ac iąg n ie  się n a  opow iadan ie  n ikogo 
nadzieją owej chw ały .

N iek tó re  w szakże zabaw y i zw yczaje m ożna sam em u łatw o  
zobaczyć, gd y ż  zupełn ie  się z niczem  n ie  k ry ją  — owszem  b a r ­
dzo radzi są każdem u gościow i zaw sze, n a  w esela  zapraszają 
i częstu ją aż do znudzenia, ty lko  detaliczn ie opow iadać nie lubią, 
an i śp iew ać na zaw ołanie, an i w drażać zbyt c iekaw ego  w sw oje 
sp raw y, obrzędy , gusła, a  tru d n o  znów  z drugiej s tro n y  — bez 
tej od nich pom ocy, w n iknąć  w najdrobniejsze z codziennego ży­
cia szczegóły, poznać np. w esela, c iągnące się po trzy , cz te ry  
i p ięć  dni, trudno  zapam iętać se tk i p ieśni, bajek  i k lech d  i ty ch  
p rzeróżnych  drobiazgów  m oc n iep rzeb raną.

Chrzżciny prócz su tych  libacyi, n ag rom adzen ia  jad ła , śp iew ów  
dosyć sw obodnych  — nic c iekaw ego  nie p rzedstaw iają . W  d ru g i 
dzień W ielk ie jn o cy  zato urządzają śm ig u s, rozm aite  g ry ,  za­
b aw y  w spólne, chuśtaw kę — ch io p ak i w y p raw ia ją  różne figle 
i p so ty  dziew czętom , tak , że te  form aln ie  nie m ogą się pokazać



— 27 -

na dworze, a w ykupują się od zbytniej dokuczliw ości p isankam i, 
k tó ry ch  po pół k o p y  na ten  cel przygotow ują . Zaraz po n ab o ­
żeństw ie, jeśli p ogoda  sprzyja, zbierają  się n a  najobszerniejszym  
p lacu  we wsi, s ta rs i obsiadają  do koła, a  m łódź huśta  się, g ra  
w  rodzaj „kotka i m yszy“ — albo „w p rz ep ió rk ę“, ápiewaj¿^c:

Perepy łońka ,  perepylczyk ide,
T u t  buła, tu t  nema, perepyłońka. —  2 razy.
Perepylczyk  ide, czerewyczki nese,
T u t  buła  .. itd.
Perepylczyk ide, spidnyczońku nese,
T u t  buła...  itd.
Perepylczyk ide, far tuszok nese,
T u t  buła.. . itd.
P e repy lczyk  i l e ,  a korali nese,
Tut buła...  itd.
Perepylczyk ide, wisiom kouy wede,
T u t  buła. . itd.
W isiom kony wede, perepyłońku woźme,
O wże je, o wże je, perepyłońka.

N ajchętniej zaś śp iew ają „Z elm ana“, tj. p ieśń  o jak im ś Zel- 
m anie, w ysław ia jącą  jeg o  b o g ac tw a i znaczenie — a k tó ra  się 
zaczyna od słów  :

Jędzie, jedzie  nasz pan Zelraan,
Jedzie ,  jedzie  jego brat,
Jedzie ,  jedzie Zelmanowa cała rodzina  —■ itd.

N uta  tego  Zelm ana jest b rzydka, m onotonna, w a ry an ty  
w tekście  najróżnorodniejsze — ale d la teg o  zasługuje na  w sp o ­
m nienie, że ty lko  ona i p ieśń  p rzy  odjeździe p an n y  młodej do 
dom u m ęża b y w a śp iew ana po po lsku  — zresztą zaś w szystkie 
inne bez w y ją tku  po rusińsku .

Z innych  zabaw  urządzają jeszcze „ocho ty“ i k o b ie ty  zam ę­
żne, „k o ło d k i“, a gdzien iegdzie po dw orach  dożynki.

„O choty“ lub inaczej „ochó t“, je s t to zabaw a w rodzaju n a ­
szych „jędrzejków “, do k tórej należą jedyn ie  ch łopcy  i dziew ­
częta, żądni dow iedzenia się swej przyszłości. D ziew czyny sk ła­
dają się razem  na słoninę, m ąkę, kaszę, mięso, ch łopak i na m u­
zykę, wódkę, piw o i w spólnie zebrane p ro w ian ty  zanoszą do 
jednej chaty, gdzie gospodyni, znana z gościnności i „dobrej w oli“ , 
zap rasza  w szystk ich  do siebie, obiecując zająć się przyrządzeniem , 
czego po trzeb a  do zabaw y.

W  w igilię tedy  N ow ego R o k u  zgrom adza się ca ła  m łoda 
drużyna i w śród śm iechów , a n iby to  w ielk iego  zażenow ania m iędzy
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p łcią  p iękną zaczyna się „ocho t“. N ajp ierw  tedy  w noszą n ieck i 
pełne  wody, a dziew częta w rzucają w nie p ierśc ionk i. K tó ry  
ch ło p ak  złap ie  p ierśc ionek  w wodzie, nim  ten  do d n a  doleci, ten  
się z w łaścic ielką tegoż ożeni w tym  roku. W y b u ch a ją  zaraz 
w esołe śm iechy, żarty  i dow cipy ; — ch łopak  jeśli rad  z p rzy są ­
dzonej mu trafem  żony, chce ją  gw ałtem  pocałow ać, — dziew ­
czyna się broni, a resz ta  p a trz y  z zadow oleniem . N astęp n ie  ch łopcy  
rzucają do n iecek  zło tów ki, a  dziew czyny się o nie dobijają 
i to z n iem ałym  zapałem . G dy  się ta  część zabaw y sp rzy k rzy  — 
sp rzą ta ją  niecki, a w staw ia ją  na środku  izby ław kę, n a  niej zaś 
rzędem  „pa luchy“, tj. pod łu g o w ate  k aw ałk i p ieczonego ciasta , 
u łożone rów no w jednej lin ii i jednakow ej od leg łości m iędzy sobą. 
G dy już każda dziew czyna m a swój „p a lu ch “ n a  ław ce, w pu­
szczają do izby psa  i zachęcają  go do skosztow ania ow ych eia 
stek . P ie s  tro ch ę  p rzeg łodzony  nie op iera  się — a g d y  weźm ie 
jed n ą  sztukę — w net pow staje krzyk , zam ęt. Czyj paluch  zosta ł 
w zięty, ta  na jp ierw  w tego roczne zap u sty  za mąż pójdzie. Lecz 
p ies zjadł jeden  k aw ałek , w ięc sunie po d ru g i — zapanow uje 
cisza, oczy w szystk ich  na w yborcę zw rócone... b ierze p a lu ch  M a­
ry n y  i niesie go  p od  stó ł — o, to  d o b ry  zn ak ! M ary n a  n a  je ­
sien i za sto łem  na swojem  w eselu zasiądzie ; dalej idzie paluch  
K aśki... o! p ies go n iesie p od  kom in  w p o p ió ł — źle! K a śk a  
z mężem  m ieszkać nie będzie .. A le p ies się już n a jad ł i nie chce 
więcej paluchów  — w łaśc ic ie lk i ich sm utn ie  pa trzą , bo to znak, 
że w tym  roku  za mąż nie w yjdą — w ięc psa  za drzw i — a now a 
próba. D ziew czyny w ychodzą do sieni, a. gospodyn i u staw ia  na 
stole dnem  do g ó ry  ty le  m isek, ile je s t dziew ek i pod  k ażd ą  m i­
seczkę k ładzie  albo Czepiec, albo paciork i, albo  „po jas“ (pas w eł­
n iany). G dy p od  w szystk iem i podłożone, w puszcza dziew czyny — 
n iech  w yb ierają . S ta ją  b iedaczk i do oko ła stołu, poglądają , m yślą, 
nareszcie  każda się w końcu  decyduje — i cóż? ta  m a czepiec, 
to ślub, tam ta  pojas, to zaręczyny, trzec ia  paciork i, to  p an ień ­
stw o! Później p a lą  jeszcze k u lk i z przędziw a — a gdy  się już 
p ró b y  szczęścia w yczerp ią , m uzyka zaczyna g rać  i tan iec  daje 
zapom nienie o p rzyszłości — śpie\v zag łusza  w szystk ie  troski... 
P o  północy  rozchodzą się m łodzi — ale dziew czyny jeszcze raz 
p ró b u ją  i biegmąc ku  dom owi, liczą k o łk i w płocie i w ołają: „mo- 
łodeć, w dow eć, m ołodeć, w dow eć“, a co na o s ta tn i k o łek  w y p a­
dnie, m a znaczyć, czy dostan ie  na  m ęża k aw ale ra  lub w dowca.

„ K o ło d k a “, to  znów  zabaw a kob ie t m ężatek, na  k tó rą  n ig d y  
n ie pójdzie żadna dziew czyna, chociaż nie m a w niej nic n ie ­
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przyzw oitego  —• ale ta k  ze zw yczaju nie uchodzi, aby  się m iędzy 
m ężatkam i dziew częta znachodziły.

U  R u sin ó w  zapusty  kończą się nie tak  jak  u nas w raz 
z Ś ro d ą  pop iele  ową, lecz od N iedzieli środę tę  poprzedzającej. 
O tóż w poniedzia łek  po zapustnej niedzieli — kob ie ty  zb iera ją  się 
u jednej z sąsiadek  w ieczorem  -— śpiew ają, tańczą, p iją  w ódkę, 
przechw alając się sw ym i tegorocznym i zbioram i — przyczem  za­
kończają zawsze śpiew ając :

„Kołodeczka, kołodka, w koho huba sołodka,
W  koho idna, w myni dwi, sołodkije obydwi“ .

Z abaw ny jes t w idok, ja k  podp ite  b ab y  w yskaku ją  w górę 
i k laszcząc w ręce, w o ła ją : „o! nechaj tylij lon u ro sn ę “ — tj. n iby 
ta k i w ysoki, ja k  w ysoko b ab u la  podskoczyła.

D ożynk i m ało już gdzie byw ają  obchodzone hucznie i z m u­
zyką, tańcam i i jad łem  — jed y n ie  przodow nice przynoszą w ianki 
z pszen icy  i z ży ta  p rzep la tan e  owocam i, jarzęb iną i czerw oną 
życzką (w ąską w ełn ianą tasieiriką), przyczem  je d n a .m a  do p a ń ­
stw a przem owę, w inszującą obfitych zbiorów  — resz ta  zaś śpiew a 
z rozm aitym i dodatkam i i zm ianam i, mniej więcej co następuje :

Dożynaj kozy, dożynaj,  P a n a  Jezusa  wspominaj !
Jużeśmy kozy dożęli, P an a  Jezusa  wspomnieli.
Oj krężele, krężele, jużeśmy pszenicę dożęli.
Ne chowaj się panoczku pred  nami,
Bo my tebe baczym hoknamy.
C hodyť nasz paneńko po sini,
N osyť ta la ry  w kiszyni,
Wsi po idnomu wyjmuje,
I  żniwaczehkom daruje.
T o  wam żniwaczeńki za toje,
Szczośte pszaniczke wyżęli moje.
Z aryza j nam panoczku .hindyka,
T o  nam bude dobra muzyka.
Zaryzaj nam pane kaczora,
To bude dobraja  weczera.
Z aryza j nam pane barana,
Budem praciowaty  do rana.
A nasza pani domu je,
D obre weczere gotuje.
W ż e  nam weczera ne myla,
Bo nas uywońka stumyła, (zmęczyła).
Ne tak  nywońka ja k  horońki,
Bośmy zajmały szyrokii zahonki.
Inszy  żniwaczeńki leniwe,
Stoi pszanyczeńka na niwie.
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A nasz paneńko rano  wstał,
W yżął pszanyci całyj łan.
Otwórz nam pane worota,
Nesem winoczok ze złota.
Ż ę ła  go nasza diwoczka,
Do jasnoho  słoneczka.

Je s t  tu  w iele jeszcze innych  dodatków  — przyczem  p ieśń  
ta  zw raca uw ag-ę, że te k s t n ie je s t jed n o lity  ru sińsk i, lecz sil­
nie m ięszany z polskiem i słow am i — co p od ług  m nie je s t dow o­
dem , że daw niej dożynki m usiały  być  śp iew ane zupełn ie po  
p o lsku , gd y ż  jak o  zabaw a czysto  dw orska — i począ tek  swój 
m usia ła  b rać  ze dw oru  — a więc i język  rów nież. T eraz  np. 
w w ioskach  g ran iczących  z W ołyn iem  — gdzie języ k a  po lsk iego  
ch łop i p raw ie  nie rozum ieją — dożynki są śp iew ane z p rzew ag ą  
ru s iń sk ą  — dalej zaś od B uga, do tej p o ry  jeszcze śp iew ają 
zu p e łn ie  po  polsku.

W ięcej zabaw  m iędzy R usinam i tutejszym i sądzę że n iem a 
w cale — m ieszkając tam  bow iem  przez la t dw adzieścia, m u sia ła ­
bym  się o nich dow iedzieć. T an iec  zaś, k tó ry  lub ią nam iętn ie, 
je s t w ielce rozpow szechniony  i z tąd  też śp iew ają m asę k ró tk ich , 
skocznych piosneczek, zastosow anych  do taiica, czasem  rzeczy­
w iście w bardzo  w esołem  tem pie i z doskonałem  zacięciem . P o ­
niżej um ieszczam  te k s t k ilk u  :

Oj! du, du, du, du,
Jakżeż  j a  budu ?
P ro b y łam  nużońku 
Na suchoj brudu.
Ne tak  na brudu  
J a k  na taruynu ,
Poicbaw mij myłyj 
N a U kra inu .

A tam w polu newka 
Sama m atereńka,
Tam  Juz iu n ia  żito żała 
Sam a czarnobrewka. 
Icbaw  H iłun io , 
A,Pomahaj*v ii rzecze, 
Ona jom u o tkaza ła ,  
Bywaj zdorow serce.
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Oj diwezyno, diwczynońku, szczo skaża  j a  tobi,
Ne kaza ła  maty braty, ne majesz chudoby.
—  Mene maty ne choduje, ani pry k ry  w aje,
Nechaj mini chudobońki ne wypomynaje.
— J a k  j a  budu B oha  hodeń, ty budesz szczasływa, 
Dorobím sia chudobońki, to bude nam  myła.

T y  diwezyno, panno panno, 
Lubyw j a  tebe dawno, 
Jeszcze ty nie raczkowała, 
J a k  tyś mi sia spodobała.

Ozerez reczeńku, czerez bołota, 
Podaj ruczeńku  diwezyno złota. 
Czerez reczeńku, czerez bystroju, 
Podaj ruczeńku, podaj druhoju.

Stepan, Stepan,
Powoli stupaw,
Od chaty, do chaty,
Nauczywsia brechaty. (kłamać).

H ory łku  piju, bo ii lublu,
A k tóż-że  ii bude pyty, j a k  ija  wumru. 
B u d u t ’ pyty spomynaty,
A k to ż  naszu chudobońku bude zahaniaty. 
W  ogrodoczku ru ta  drobnyje kwitie, 
Z ażenut’ ti chudobońku drobnyje ditie.

Sztyry woły, ja k  sokoły 
Eobamy sia ezesuť ,
W ydaj maty doczku za muź,
Bo wsi lude bresznť .
Nechaj b reszu ť ,  nechaj b reszuť ,  
J a  ich ne boju sia,
Koho lublu, pociłuju,
Szcze taj p rytu lusia .

Oj ! mamuniu bude złe, 
J a k  win mene ne woźme, 
Całkom lito  obejmał 
A na  zymu odehnal.



A ja  ne choczu Sydora, Sydora,
Bo S ydor w druliyj buł wczora.
W o źm u  j a  sobi Iw ana,
Bo win podobnyj na pana.
—  A mini lude kazały, kazały,
Szczoś do roboty  nezdała,
Szczo lubysz dołho se spaty,
Ne choczesz świtom wstawaty.
Ne słuchaj ludy Iwane. Iw ane,
W one tak  b re szu t’ na mene ;
J a  chutnij od w sich se wstanu,
J a k  twiju  żinku ostanu.

P o śred n ie  m iędzy w esołem i a tęsknem i p iosnkam i są znów 
n astępu jące  :

Oj ! ty diwezyno zaruczenaja,
Czomu ty chodysz zasm uczenaja  ?
Czomu ty płaczesz, czomu ty nudysz,
Czomu ne skażesz, koho ty lubysz ?
Oj ! znajú, znajú, koho kochajú,
T olko  ne znaju, z kim żyty maju.
Koho kochajú , to za płeczyma,
Z  kim żyty maju, to p red  oczyma.
Oj ! ty  diwezyno zaruczenaja,
Czomu ty chodysz zasm uczenaja?
Jak że  ne maju sm utnaja  buty,
K ohom  kochała, trudno zabuty,
Kohom kochała ,  kohom lubyla,
Toho pokry ła  czorna mohyła.
Oj ! ty diwezyno czaro wnyczeńko,
Oczarowałaś moje łyczeńko,
Oczarowałaś serce i duszu,
T ep er  ja  tebe kochaty  muszu.
Bodaj ty ne znał steżk ie  do chaty,
J a k  j a  ne znaju ja k  czarowaty,
U mene czary zawszy hotowy,
Biłoje łyczko, czornyje browy.

R esz ta  p iosnek , k tó re  poniżej podaję, są to  w szystk ie sm u­
tn e  dum ki — p rzec iąg le  śp iew ane — i z tak ich  przew ażnie sk ład a  
się ca ła  poezya rusińska. Choć m elodye te  są b ardzo  jednostajne, 
n u tą  w ielce do sieb ie  zbliżone, to jed n ak  ty le  m ieszczą w sobie 
jak iejś bezbrzeżnej tę sk n o ty  — ty le  rzew ności i sm utku, że za 
serce chw yta ją  i m ają u ro k  n iezw ykły .

Płynyły  husońki bystru ju  wodoju,
W yjdę, wyjdę diwczynońko, rozmow se ze mnoju.
Wyjdę, wyjdę diwczynońko, jakeś  wychodyła,
Skazy, skaży wsiu praw dońku, jak eś  howoryła.
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—  Ne raz bo j a  ne dwa z toboju stojała, 
Nyhdy ja  ti  nyhdy prawdy ne skazała.
W toczą  j a  ti  wtoczą wsiu praw dońku skażu,
O! ja k  miju biłu ruczk u  i z twojeju zwiaźu. 
P idem do cyrkowci, stanem na koberci,
P id u ť  tyi myśli po naszomu serci.
Myśli moi, myśli, na szczoż wyśte wyszli,
Szczo pod kozaczońkom sywyj konyk bystryj.  
Sywyj konyk bystryj z zołotoju zbroju...
—  Hejże diwczynońko szczo dumasz ze mnoju ?
—  Dumaju, dumaju w toj Dunaj plynuty,
Nyż w tebe wraży synu ze myłuju buty.
D unaj pereplynu, siedu, odpoczynu,
A za tebe pidu, to na wiki zhynu.

Czyś ty  mene moja mamo idnuju mała ?
D ałaś  mene za toj za miż newirnyj ludynie.
A jakże  j a  mołodaja bydy ne znała,
P isz łam  sobi do korczmońki, ciłkom nycz pyla .
J a  (a) perszy i kury  p i ju t’, j a  do korczm y iidu,
J a  druhyi ku ry  p i juť ,  j a  boryłku pju,
J a  t r e t i i  ku ry  p i ju t’, to j a  tańciuju,
Czetwertyi ku ry  p i ju t’, j a  do domu iidu.
Czetwertyi ku ry  p i ju t’, j a  do domu iidu,
Zdybałam  sia z diwirońkom w wysznewym sadu.
—  A tyż moja bratowaja, deżeś ty b u ła?
—  A  bułam j a  o w korczmońci, horyłkum  pyła.
Ach ! ty  moja bratowaja, budesz bytaja,
W ysyť ,  wysyt’ nahajońka , dru tom  szytaja.
■— A mij mylyj diwirońku, borony mene,
W yszuju  ti szalkom chustku wmysne dla tebe.
—  A j a  moja bratowaja, j a k  maju ne daty,
Tebe bude twij muż byty, to j a  pidu z chaty.
A mij myłyj za  horodom kouyki pase,
A podnis win hołowońku, wysłuchał win wse.
—  A ja  tuju  szalkom chustku, to j a  sam woźmu,
A ja  twoje biłe tiło na  p ape r  spyszu.. .
Chorasz to  ja , chorasz to ja, ponoś j a  wumru,
Poslij tesz  mi po kapłana , nech rozporedżu 
K apłanew i sztyry woły, a djakewi dwa,
Szczob win czytał superońkn  z weczera do dnia.
A ja  moim susidońkom koreć  pszanyci,
Coby mene wspomynały na  pijatyci.
A j a  tomu szynkarewi rabuju  swyniu,
Czerez joho horyłoiiku j a  ze świta idu.

„Idu“ w potocznej m ow ie w ym aw iają  ta k  jak  się pisze, jako
w yraz dw uzgłoskow y — śpiew ając zaś, zlew ają „ i“ z „d u “ w jedną
zg łoskę: „jdu“.

3
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K aża t  lude, szczom szczasływa. 
J a  z toho śmiju sia,
Ne raz  bo j a  ne dwa,
Ślozami myju sia.
N ym a kom u zapytaty,
Czoho oczy p łaczu t’,
Ni do pola, ni do chaty,
Serc ia  ne pryw iažuť .
Chodżu, nudżu, chodżu, nudżu, 
J a k  m ała detyna,
J a k  ne baczu, kohoj lublu,
To rokom  hodyna.
Chodżu, nudżu, chodżu, nudżu, 
J a k  słon ieńko  w krózi,
J a k  ne baczu, kohoj lublu,
To serdeńko  w tuzi.

Dawnom, dawnom w swoho rodu  buła,
W że  ta ja  dorożeńka te rnom  zarosła,
Ternom  zarosła, łystom prypała ,
Czerwonuju k a łynońku  ponawyszała 
J a k  j a  schoczu te re ń  wysiczu,
T ak iż  bo j a  do swojoho ro du  w hostynu zajdu.
T ereń  wysiczu, lys ti  zhrom adżu,
T ak iż  bo ja  do swojoho rodu  w hostynu zajdu.
E ysti  zhrom adżu, riczku zahaczu,
Czerwonuju kałynońku  w wizoczku zwiażu,
Takiż  bo j a  do swojoho ro d u  w hostynu zajdu.
Oj ! huk  mamo, huk, kuda  ehłopci id u t’,
W eso ła ja  ta ja  dorożeńka, hde one id u t ’.
I d u t ’, id u t ’, a  wsio bez broszy,
Uwaź moja mamuńdziuniu, kotry j horoszy.
Bo m oja  uroda, j a k  bystra ja  woda,
Moje łyczeńko rum ineńkoje  j a k  ćwit —  jahoda.
D baj mamo dbaj, mene za miź daj,
A ne daj mene za hulaszczoho,
A ne daj meue za pijaszczoho,
Bo mi bude żel.
M am a whadała i ne whadała,
D ała  mene za ladaszczoho,
T eper  mene żel.

P ieśń  nad  ko lebką, śp iew an a  rów nież w czasie chrzcin.

Oj ! lu, lu, lu, lu, lu, lu, lu,
Jed nu ju  doczku m a t in ka  mała,
Dałeczeńko ii dała,
1 zakazała ,  zapowedała, ne buwaj doniu w mene.
T e rp lu  j a  roczok, te rp lu  wże druhyj, a wże sia t r e t i j  toczy, 
Oj! mamuńdziuniu, oj! r idneńka ja ,  wże wypłakałam oczy.



ř e r e k i n u  sia w sywuju zazulu, do matinki połeczu,
P e rek in u  sia w sywuju zazulu, do matinki połeczu,
Siedu j a  sobi pod okienońkom na suchojij leszczynie,
Budu kowala, ziel zadawala swoii własny rodynie.
W ysz ła  matinka, wyszła r idnęńka z konowoczku po wodu,
A sio, a puha, sywaja zuzula, ne łomaj mini ziołeńka.
Budu łomała, budu suszyła,
Bom ho tu  nasadyła.
Ne tyś sadyła, ano donia  moja,
T a  szczo w dałekij storonie.
W yszedł bateńko, wyszedł r idneńkij z konowoczku po wodu,
A sio, a  puha, sywaja zuzula, ne łomaj mini ziołeńka.
B udu kowala, budu sida la  na  suchuju  łeszczynu,
A mij bateńku, a mij ridneńkij ,  woź mene na hostynu.
Hdesz sia podiło, hdesz sia podiło, toje biłeńkoje tiło ?
A mij bateńku, a mij ridneńkij,  od k i ja  obłetiło.
Hdesz sia podiły, hdesz sia podiły tyi biłeńkii nohy ?
T a k  u swekruchy, ta k  u swekruchy poobyjały prohy.
Hdesz sia podiły, hdesz sia podiły tyi biłeńkii ruk i ?
W yrobyły  sia, wyrobyły sia u swekruchy na  muki.
H desz sia podiły, hdesz sia podiły tyi sywyi oczy?
W ypłakały  sia, wypłakały sia taj u swekruchy w noczy.

M elodya tej p ieśn i je s t n iezm iern ie sm u tna — przeciąg le  się 
śp iew a — przyczem  stosow nie do słów  zm ienia się tak , że w ła ­
ściw ie chcąc ją  po d ać  zupełn ie w iernie, trzeb ab y  m uzykę p o d ­
łożyć pod  ca łkow ity  tek st, a i to jeszcze w ątpię, czyby  wyszło 
tak , ja k  z u st tu tejszych  śpiew aczek.

A pidu j a  ponad  Buhom,
T am  mij myłyj ore pluhom, 
Ponesu  j a  jom u isty,
Czy ne skaże mini sisty.
P o nesu  j a  jom u pyty,
Czy ne schocze howoryty- 
I  naiwsia i  napywsia,
Kole p łuha położywsia.
—  Czoho leżysz, czem ne horesz, 
Gzem ze mnoju ne how orysz?
—  O ja  łeżu i dumaju,
Szczo pohanu  žinku maju.
— Pohanam sia rodyłam sia, 
H oroszem u sudyłam sia.

Zaświczy maty świczku, nech jasneńko  ho ryť ,
Nech j a  baczu, z kim j a  sedżu, bo mne sercie  bołyt '.
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W eseln e  p ie śn i n iek tó re  są  prześliczne — a m elodya ich 
przew ażnie, jak  zw ykle, sm utna i m ało urozm aicona. D aw no, d a ­
wno, jak ieś  dziesięć, a m oże i w ięcej la t tem u, słyszałam  pieśń, 
w  k tó re j śp iew ano  coś o K u p a le , te raz  jed n ak  naw et na ślad  tej 
p ieśn i trafić nie m ogłam . N ie dowodzi to  jed n ak że , ab y  p ieśń  ta  
zag inę ła , ty lk o  podczas w esel je s t tu  ta k a  m asa przeróżnych  p ie ­
śni, że p raw ie  każda  jed n o stk a  śp iew a inne w ary an ty , a resz ta  
za n ią  w tó ru je -w  danej chw ili; — n a  razie zatem  m oże być tru ­
dno p rzypom nieć sob ie  — i z tąd  n ik t  m i nie um iał p ieśn i o K u ­
pale  zaśp iew ać. N a to m iast „oj Łado, Ł a d o “, p o w tarza  s ię  w  p ie ­
śn iach  w eselnych bardzo  często. R ów nież często p o w tarza  się 
ch a rak te ry s ty czn e  „z te rem a do te re m a “. N ieraz też w y p y ty w ałam  
się, co to  m a znaczyć, co oni rozum ieją przez to w yrażen ie? 
W sz y scy  zaw sze odpow iada li: „a  bo znaim o, w si ta k  sp y w aju t’, 
to  i m y ta k “. T eraz  m ieszkając w pow iecie janow skim , m iędzy 
B ychaw ą a K ra śn ik iem  — k ied y ś słyszę, ja k  b ab a  w o ła : o bę- 
dzies m i łazić „z te rem a do te re m a“' — a  by ło  to pow iedziane 
w sensie  — to tu, to tu  — ty lk o  n a tu ra ln ie  po rusińsku  ak c en t 
leży  n a  „m a“, a w m azurskiej w ym ow ie na „ re “.

C ałkow itych  pieśni, d łuższych , p rześp iew yw anych  p rzy  po ­
szczególnych m om entach  w esela, je s t bardzo  n iew iele , p rzew ażn ie  
k ró tk ie  zw ro tk i w  rodzaju  n astęp n y ch  :

P rz y  p ieczeniu  korow aja :

Czerwonoje raczę,
F o  prypeczku  skacze,
A  w picz zahledaje,
Czy sia korow aj dopiekaje.

J a k  korow aj up ieczony, n iosą  do s ta ro śc in y  już u b ra n y  :

Z naty  K asiun iu  znaty,
Szczo rodynońku  maje,
K orowaj darowany,
H o roszeńk o  prybyrany,
To w leliju, to  w szelwiju,
To w zelenoju ru tu .

P rz y  k ra jan iu  k o row aja  :

Z te rem a do te rem a  korow aj k ra j te ,
R odu ne omynajte,
B o  w Kasieńki ro d u  mnoho,
Żeby obdelity wsioho —  (częściej : każdoho),
Z te rem a do te rem a  nasz drużbońko korow aj k ra je ,
Zołotyj nożik maje,



-  37 —

S rebrnuju  torebońku,
I  wysi,ytuju chustońku.
Z te rem a  do terema, buw korowaj ja k  wiko, 
A hde jobo podito,
To w żminie, to w kiszynie,
A  drużoczkara na wieczere.

P od ieku j  K asieńka  swojomu bateńkowi za toj wełykij dar. 
Za toj pszanycznyj korowaj.
—  Ny ma za szczo diekowaty tylo mojoho darà ,  
Pszanycznoho korowaju,
Tylo moi wysłużbonki 
Od ridnołio bateńki.

G dy p an n ę  m łodą u b ran ą  do ślubu w yprow adzą z kom ory  
do izby, śp iew ają :

S z ła  K a s ień k a  na posażońku,
J a k  dwa rożowycb ćwity,
Ne moźet’ sia na  neju  nah lad i ty .
Och ! tep e r  żeś mi myła,
A żeś moju switłońku swoim łyczeńkom oswetyła.
Cbodyt’ pawońka, rabe p iórońka,
P o  zełenyj dumbrowie,
R ozpusty ła  p ió rońka  po sobie.
Oj ne żel mini pircia,
Szczom joho rozpustyła,
Jeno  żel mini dumbrowy,
Szczom je i  pobrudyła.
C bodyt’ Kasieńka po noweúkij komore,
Rozpustyła rusu ju  kosu horoszeńku po sobie ;
Oj ne żel mini rusuju  kosu, szczom i j a  rozpustyła ,
Ino żel mi bateńka , szczom joho zasmutyła.
Oj na  seło K asiun iu , na  seło,
Bude twojomu ba teńk u  weseło,
Oj na seło Kasieńko, na  seło,
Bude twoii matinońci weseło.

K ie d y  p an  m łody  przy jedzie w n iedzielę p rzed  dom p an n y  
młodej.

Z  te rem a do te rem a  najechały hości 
Z czudżyj majętności,
Koneć stołu posidały,
K asieńku namowlały.
Ne stuj ziet iu  za dweryma,
Ne ćweti hoczyma,
U  nas diwka dorohaja,
U  nej kosa zołotaja.
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Z te rem a  do te rem a  oj ! ty zietiu dohadaj sia,
Do kiszeni siehajsia.
M aty  na peczi , a  nohy na płeczy,
Czerwonych czubit chocze.

P rze d  w yjazdem  do ślubu :

K łan ia j  sia Kasiuniu, kłaniaj sia mołodaja 
Nysko, pokorneńko, szczob buło horoszeńko,
W ojcu  i pani matce, wojcu i pani matce,
W ojcu i pani matce i wsij swoi rodynońce,
S tarom u i mołodomu, s tarom u i mołodomu,
S tarom u i mołodomu i każdomu szczo w tym domu.
Każdyj tobi zmowiť, każdyj tobi zmowit’,
Każdyj tobi zm ow iť , nech tobi Boh  błohosławit’.

Jad ąc  do ślubu :

Z te rem a  do terema, nyma ks iondza w doma,
Poichaw do Lwowa,
Kluczyków kupowaty,
Cerkowciu odmykaty,
Mołodym ślubu dawaty.

Po ślub ie :

Z te rem a  do terem a, podiekuj ksiondzuńkowi,
J a k  r idnom u bateńkowi,
Szczo nas zwiazał,
Ne wełyczko wziął,
Ino  sztyry zołotyi.
Posła ła  K asiun ia  p ered  jezdońku  
Do swojoho bateńka ,
Nech sia spodobaje łuboho z chustońku 
Swojoho ziateuka,
Nechaj zas t ie ła je  stole tisowyje,
Nechaj nak łada je  chliby pszanycznyje,
Nechaj nastawlaje  kubki zołotyje.

G dy w racając od ślubu, zastają drzw i od ch a ty  zam knię te  :

Z te rem a  do terem a, wyjdę m aty  z chaty,
W yjdę  m aty  z chaty, swoich d itok  wytaty.
Z pownymi z pownuńkami,
Z biłymi ruczeńkam i.
Z te rem a do terema, czy wy nas ne lubyte,
Czy wy nas ne lubyte, szczo do nas ne wychodyte.
Z pownymi z pownuńkami,
Z  biłymi ruczeńkam i ?
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P o  z a m k n i ę c i u  m ł o d e j  p a r y  w  k o m o r z e  :

P rysny ł mini sia bateńko w rewnyj son,
Hej Hado, Ł ad o  ! w rewnyj son.
A że sedił na nebie z mesicom.
Hej Łado, Ł ado  ! z mesicom.
Z oro ń ka  mu ja sn a ja  swetyla,
Hej Łado, Łado  ! swetyła.
D ajże mini B oże toho towarysza, ko troho  by ja  lubyła,
Oj Ł ado ,  Ł ado  ! lubyła.

G d y  p a n n a  m ł o d a  m a  j u ż  j e c h a ć  d o  m ę ż a :

Oj wsiadaj, wsiadaj moje kochanie,
Już  ci nie pomoże twoje p łakan ie ;
Ani nada, ni pomoże,
Stojo konie, stojo w wozie 
Pozakładane .
Jeszcze ja  nie  bede z wami wsiadała, 
deszczem swemu ojcu nie dzieńkowała.
Dzieńkuję ci a  mój wojcze,
Chował ty mnie wprzódy w złocie,
T eraz  nie bedziesz.
W siadaj i t. d.
Jeszcze j a  nie  bede z wami wsiadała,
Jeszczem swoi matce nie dzieńkowała.
D zieńkuje  ci moja matko,
Chowałaś mie bardzo gładko,
T eraz  nie bedziesz.
W siadaj i t. d.
Jeszcze j a  nie bede z wami wsiadała,
Jeszczem swoim braciom nie dzieńkowała.
Dzieńkuje ci miły bracie,
Była j a  ci na  zawadzie,
T eraz  nie bede.
W siadaj i t. d.
Jeszcze  i t  d.
Dzieńkuje ci moja siostro,
Byłaś na  mnie bardzo hostra,
T e raz  nie bedziesz.
W siadaj i t. d.
Jeszcze i t. d.
Dzieńkuje ci moja rodzino,
Chowałaś mie bardzo uczciwo,
Teraz  nie bedziesz.

P i e ś ń  p o w y ż s z a  c o r a z  r z a d z i e j  b y w a  ś p i e w a n a ,  a  w  G r ó d k u  
j u ż  m o ż e  z u p e ł n i e  z a g i n ę ł a  —  d o s t a ł a m  j ą  z d r u g i e j  w s i  z Z a -  
d u b i e c .
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Śpiew  s ta ro śc in y , g d y  m a odw ozić p an n ę  m łodą do dom u 
męża.

Oj! wyjdę, wyjdę mołodaja swaneczko,
Pohleń  na nebo, czy wysoko soneczko ?

, 0  ja k  wysoko, śzcze sia poweselimo,
A ja k  nyżeńko, to do domu sia kwapymo.
Oj, oj nyżeńko, soneczko u chmary,
Oj wsiadaj źe ty  K asiun iu  z nami.
Oj r a d a  by j a  z wami uwsiadaty,
A  ne chocze mi ba teńko  wseho posahu  daty.
Szczo maju, to tobi daju,
Tolko tobi dołeńki ne whadaju.
Kowała zuzula, kowała syweńkaja,
l)o sadu p ripadala ,  do sadu wyszniawoho,
P laka la  Kasiunia ,  do s to la  pripadala ,
Do sto la  cisawoho.
Oj stołeć, mij stołeć, tyś moja rozłuczeńka,
Ty mene rozłuczajesz od mojoho bateńka .

„Na zrukow iny", czyli na  zaręczyny  m ają też swoje p ieśn i 
odpow iedn ie , n ie  ty le  jed n ak  co n a  w esela, a to  g łó w n ie  z p rzy ­
czyny, źe b iedn iejsi hucznych  zaręczyn n ie  w ypraw iają .

O to dw ie p ró b k i :

W yjdę  Iwaniu mołodeńki i z noweńki komory,
P oh leń  po nebe, czy wsi jasny i zori ?
W si jasnyi, ridnyj bateńku,
Tyło idna tem neńkaja  w tyj storonońce, hde moja milenka.
J a k  budcsz ichaw molodyj Iwaniu diwońki uamowlaty,
H leń na ja łenu  i na czerwonu kalenu.
T a ja  ka lena  z różoju prekwitaje,
Tam  se tebe tes teúko  spodywaje.
P ry jď ,  p ry jď  ziateńku w hostynońku,
Daju j a  tobi swoju detynońku.
Ne pyjże tep e r  perszyho perepojku,
No tyło wylej koniewi na hrywońkn,
Szczoby se koniewi hryw ońka swetyła,
To tobi bude twoja K asiun ia  myła.

Ja k  sw aty  z panem  m łodym  p rzy jd ą  na  zaręczyny.

W  Kasiuni na  zmowinońki 
Med i wyno spow nia ju t’,
A  K asiun iu  mołodeńkuju dorożeczki odm aw la ju t’.
My starszyje u naszoho bateńka ,
Szcze budem sedyty,
A ty młoda ja k  jahoda ,
Wże budesz kn iaz i ty .
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Z napre t iw ka chaty  steżka  ide w sad,
Sije K asiunia  wynohrad.
J a k  nałeczut’ ra jsk ii  p taszki,  stały  wynohrad pyty.
Tam K asiun ia  hodyła,
R ajsk i i  p taszki zhanieła.
A  sio, a  sio! ra jsk ii  p taszki,  ne pyjte w ynohrada ;
O, baczyť H ospod  Bih z neba,
Szczo mini medu i wyna treba,
N a perszyj dań na sobotońku,
Swekorka czenstowaty w hostynońku.

W  Zadubcach, w iosce oddalonej o dw ie mile od G ró d k a  
w stronę Chełm a, podano  m i d łuższą p ieśń  polską, a śp iew aną 
na nutę zupełn ie  od rębną niż w szystk ie  m elodye tu tejsze. U de­
rzy ło  m ię to wielce, gdyż Z adubec jestto  w ieś rdzenn ie  ru sińska, 
n aw e t dw oru  tam  nie ma, z k tó reg o  od s łu g  m ożnaby w n io sk o ­
w ać, że się pieśń ow a p rzed o sta ła  na  w ieś ; — czyżby więc nie 
b y ła  jak im  daw nym  zaby tk iem  ?

P I E Ś Ń .

E j ! ty p taszku  krężylaszku,
W ysoko  latasz,
Powiedz ty mnie szczere prawdę,
Gdzie sie obracasz ?
Powiem ci j a  szczere prawdę,
Smutne, nie wesołe,
Że już  twoje najmilejsze 
Do ślubu strojo
Niechaj strojo, niech prowadzo.
Bóg im szczęście da,
K tó ry  sie ii nie zalicał,
Ten jo  beńdzie miał.
P rzy jecha ł  j a  na podwórze,
J a  jo  nie widzę,
Zapytałby sie służońcy,
Ale sie wstydzę.
Idzie wona do kościoła,
Drobniuśko stąpa,
A ja  za nio na koniku,
S erce  mi penka.
P rzysz ła  wona do kościoła,
Już  i ślub bierze,
A j a  za nio po dragusach  
Jeszcze  nie wierze.
W yszła  wona z kościołeńka,
Ju ż  i ślub wzięła,
A  ja  młody mlodziusieńki 
Stanoł j a k  ziemia.
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Idz ie  wona z kościołeńka 
Gdyby lelija,
A  ja  za nio na k on ika  
Szablo wywija.
—  W yjdźcie, wyjdźcie pacholik i 
Z a  zielonyj dwór,
S tańcie, stańcie, wyglądajc ie ,
Czy nie jedzie wun.
—  Jedzie ,  jedzie, pani matko,
W  ten zielonyj dwór,
Wyśpiewuje, wyświstuje,
P o d  nim wronyj kuń.
—  Otwórzcie mu pacboliki 
T e  nowe wrota,
Żeby jego wronyj konik,
Nie dep ta ł  błota.
Zaście lc ie  mu pacholiki 
Dywan zielonyj,
Ż eby mu był na  tym stole
K apłan  pieczony (powinno być: kapłon).
P y ta jc ie  sie pacholiki^
Czy on ma nóż swój,
J a k  wun nima noża swego,
To mu dajcie mój.
—  Czem ty nie isz, czem nie pijesz 
K ochaneńku mój ?
—  Żeby ja  jad ,  żeby j a  pił,
T o  ni bede twój.
Sięde j a  se na  konika,
Pojadę za nio,
Bede j a  sie przypatrywał,
Czy ład n a  panio.
Siedzi wona za stolikiem 
Mindzy panami.
T a k  j a k  miesionc najjaśniejszy 
Miendzy gwiazdami.
I  na la ła  szklanki wina,
Pije do niego ..
—  Wychodź, wychodź Jas iu  serce,
Z  kochania  mego.. .
—  Czy pamientasz śliczna Kasiu,
J ak eś  była panno,
Otwierałaś okieneczko,
I  pa trza ła ś  za  mno.
T eraz  okna nie otworzysz,
Zblad  na  liczku kwiat,
A ja  siadam n a  konika,
I  po jadę  w świat.
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P r z y s ł o w i a .

— Czem dałyj w haj, to w ienc drow  prynesem .
— Od św iatoho Spasa, tra  rukaw ic  do pasa.
— D o światoj P okrow y, to d iw kie hotow y.
— D o św iatoho G m ytra, to  d iw óńka chy tra .
— Chto iść chlib, to druhoho b e re  za czib.
— R az  m aty  ro d y ła  i idna m ohyła.
— N ad  serotoju  B ih z kałe to ju .
— Szczo insza wieś, to insza piśnia.
— Czudżu b y d u  to i rukam i rozwedu, a na sw uju to i ro ­

zumu ne maju.
—- J a k  ne buło  szczo w ary ty , nauczy ła  sia w rużyty.
— Ja k  dw ęry  w  dołu  tycho  chodiať, to w h o ry  s k ry p ia t’.
•— N i z juszki, ni z p ietruszk i.
— Szczo żentoje to  w ziatoje, szczo koszone to  proszone.
— J a k  b ra ty  to hotow y, a oddaty  to  ne m aje hłow y.

Wyrazy czysto  rusińskie, tj. takie które nie są wzięte  
ani z polskiego ani z rosyjskiego jązyka i miejscowe wyrażenia.

C i o t k a ,  czyli feb ra .
C z ó b o t y ,  bu ty .
C z e r e w á c z ,  obelżyw a nazw a.
D i e  ď  к  o, wuj.
D i e d y n á  lub g  i e d y n  a, w ujenka ; p rzy tem  ogólnie s ta r ­

szym  ludziom , m łodzi m ów ią zaw sze: d ieď ku , diedyno.
H o ŕ o d n ý k ,  rydel, w k tó rym  rączk a  i ło p a tk a  są  w y ro ­

b ione z jedneg ‘0  k aw a łk a  drzew a i oku te na ostro żelazem. D a ­
wniej tylko tak im i kopano  ogTody, dziś k upu ją  ło p a tk i żelazne 
i osadzają rączkę w domu, a hoŕodnýk  służy jedynie do oklepy- 
w an ia g rządek .

H  a m u ł  a, zupa z u lęg ałek  suszonych.
L u l k a ,  fajka.
T a  c h  o m  a, chom.
H a b u z i e ,  łom aki, ro sochate  gałęz ie  suche.
K a c i e  t y ,  m ag low ać; pokaciej, zm agluj.
K u r ,  odra, choroba dziecinna.
K l u j  d u b a ,  dzięciół.
K a r t o h l a ,  kartofel.
K n i e h i n i ,  kniaź, narzeczeni od czasu zaręczyn  do ś lu b u .



K o r o m e s ł a ,  nosze do noszenia konew ek. Je s tto  p ro s ty  
k aw ałek  lipow ego drzew'a, o b rob iony  starann ie , w środku  płask i, 
na  końcach  o k rąg ły  ; do ty ch  końców  przyczep ione są m ocnym i 
sznurkam i d rew niane kluczki, t. j. m ocno zakrzyw ione natu ra lne  
haczyki. T ym i zaczepia się o uszy od konew ek , lipow y poprze- 
czniak p łask im  środk iem  zak ład a  się na  k a rk  i ta k  się n iesie k o ­
new ki z wodą, p rzy trzym ując  je  z lek k a  rękam i, żeby się nie 
k ręciły .

M a k  i t r a ,  donica, w k tórej w iercą  m ak, sér.
M o t ú z ,  m otuzók, pow róz
N e w i s t k a ,  synow a.
P  i w e ń, kogu t.
P o ł ń d e ń ,  o b iad ; po ludniow áty , sieść do o b iad u ; ta k  sam o 

m ówią : śn idaty , w eczeraty .
P o  ł a t k i ,  tapczan  do spania.
P e  c z a ,  piec.
P  o p  e r  é k, krzyż w człow ieku, czy w zw ierzęciu, k rzyż zaś 

d rew n ian y  zow ią: figurą.
P r y s o c h a ,  s łu p  w ro g ach  stodoły . S to d o ły  tu tejsze chru- 

ściane budują w ten  sposób. C ztery  p riso ch y , na  każdym  rogu  
jed n a  ; w dw óch szczytow ych śc ianach , pośro d k u  po  jed n y m  s łu ­
pie, w śc ianach  zaś, w ty lnej : słupów  odpow iednio do d ługości 
2 —3 ) w e frontow ej zaś, pośrodku  w rota, założone w m ocne uszaki, 
a  na  te s łu p y  naokoło  zak ład a  się p ła te w  i n a  nich sp ie ra  się 
dach  ja k  zw ykle. Ś ciany  zaś m iędzy słupam i stanow i płot, opodal 
osobno pleciony  z leszczyny, n astęp n ie  p rzy s taw ia  się g'o do s łu ­
pów , a przym ocow uje się do n ich  d rew n ian em i „k n ag am i“, ro ­
dzajem  zak rę tek  sta le  zam ocow anych i od ziem i cokow iek  się je  
zakopuje, ab y  lepiej stały . Ż eby zaś przez p ło t, czyli przez ta k ą  
p lecioną ścianę, śn ieg  n ie  n ad y m ał w zboże, w iąże się pęczki 
trzciny , k tó ra  je s t tej w ysokości co śc iana — i lis tw ą d rew nianą 
jeden pęczek  obok d ru g ieg o  przym ocow uje się naokoło  b u dynku , 
co zupełn ie  w ystarcza jąco  odpow iada sw em u zadaniu . S to d o ły  tak ie  
są bardzo trw ałe , sto ją d ług ie  la ta  i w  zupełności zastępują t a r ­
cicowe.

R u b e l ,  d rążek  do p rzy c isk an ia  s iana na  furze.
P o d á r o k ,  chustka  na  g łow ę od „m łodego“ d la  „m łodej“.
P o s a g ,  p łó tno, k tó re  p an n a  m łoda dostaje  idąc za mąż.
P  a r  a n i n a, ugór.
P ł a t ,  k aw a łek  p łó tn a  ln ianego , mniej więcej dw a łokcie, 

k tó ry  przew ieszają  u p asa : sw at, s ta ro s ta  i d rużbow ie w czasie 
w esela.
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S z m a t i e ,  bielizna.
S o r  ó c z k a ,  koszula.
S m a ż e n y c i a ,  k aw ałk i m ięsa i s łon iny  razem  ug'Otowane, 

p o traw a  w eselna.
S z c z e r a ,  uczynna.
S z u l á k ,  jastrząb .
S t a t k i ,  naczyn ia kuchenne i domowe.
T  у  к  ł ó, stożer, stogażysko .
W e r t e  ń, w e r t u c h ,  w ałek  d rew niany  do k ręcen ia  m aku 

w donicy.
Z o r  i, gw iazdy.
Z a p l u s z c z y ć  oczy, zam knąć oczy.
D  i w i r, b ra t męża.
D ú s z к  a, suk ienka  dla m ałych  dzieci — spódniczka razem  

ze stanikiem , z ty łu  zap inana.

Niektóre wyrażenia dziecinne.

K o k i ,  kartofle.
C i u c i a ,  pies.
P a p u ,  chleb.
H  a m u, jeść.
C i u с i u, cukier.
P r - p r u ,  woda, pić.
L u l u ,  spać.
T  i u t  i a, kura .
D i a d i a, dziadek i b ied n y  żebrak .
B a b a ,  obca starsza  kobieta.
L a l a ,  obca osoba ładniej ubrana.
K i c i a ,  kot.
В  a ś - b a ś, owce.

Nazwy dawane zwierzętom.

K onie robecze zow ią „kuni", zaś ź reb ię ta  „łosie" w liczbie 
pojedynczej, „ ło szć ta“ w -liczb ie m nogiej. W o ła ją  na konie z d a ­
lek a  : ścieś, ścieś, ścieś ! k ieru jąc  n a  praw o „heťta" , na  lewo 
„ w iś ta “, zachęcając do b iegu  „w io! w iu l“.

K ro w y  nazyw ają : k rasu la , szadocha, szm atałacha, rabája , r a ­
bula, kalina, żukola, kw ietocha , łysaja , boczula, m alow anka, a w o­
ła jąc  do siebie „na, na, na żukola, na, na, n a ] u

P s y :  bu k ie t, kruczek , burek , kusy , rabuś, rabyj, ły sek  i t. p. 
N a m ałe  szczenięta , odpędzając, w ołają: „a do kuczy, do k u cz y “!
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sZczując psam i „huzia, huzia — a huź, huź !“ W o ła jąc  ku so b ie : 
tu, tu, tu , tu  !

Nazwiska dawno tu osiadłych gospodarzy.
S aw k a C zerniak, H oryszko , W a sy l S tern iczuk , H ilko  Sydo- 

ruk, M aksym  R om an iuk , S te p an  M atw iejczuk przezw any L ipka, 
W a sy l L ulka, S tep an  S onsiadka, a żonę jeg o  zow ią Susiadczycha, 
H ilko  Podhorodyńsk i, M ikołaj D ech, Iw an  F lak , Sem en F ran - 
czuk, M ikołaj P a n a s iu k , H ry ć  Sobko.

Im io n a  m ęzkie najpospolitsze s ą :  H ry ć , Iw an  i M ikołaj, 
Ż eńskie zaś: K a śk a , H ań d z ia  i M aryna — trafia ją  się też bardzo  
niezw ykłe , ja k :  D a rk a , H ap k a , P a łaszk a .

W io sk i okoliczne nazw am i sw em i zaznaczają różn icę w da- 
w nem  położeniu  społecznem  G ródka. Oto n iek tó re  z n ich po tej 
i d rugiej s tron ie B u g a : K osm ów , Czumów, T ep tików , S trzyżów , 
C iućniów , A m buków . N aw et dzisiejsze m iasteczka m ają za k o ń ­
czenie n a  „ów “ : H rubieszów , K ry łó w . G ródek  ta k  się nazw ą sw ą 
odszczególnia, że p raw ie  m ożna n a  pew no w ierzyć opow iadaniom  
lu d u  o ow ym  grodzie  w ielkim  na „B ocianow ej g ó rz e “, gdzie 
w ielk ie p an y  m ieszkały  i o „horodysku  o b ro n n em “, u k tó reg o  
stóp  kości ludzkie po dziś dzień  w ykopują.

ANTYSEMITYZM
w  pow iastkach  i fa rsach  ludowyct^.

(M a te ry a ły  do dya lek to log i i  polskiej ,  z e b ra n e  w e  w s i  Ś m i g n i e
koło T arno w a) .

Cichy, dom orosły  an tysem ityzm , z n ienaw iśc i rasow ej w krw i 
już p ły n ący , tra d y c y ą  p rzek azy w an y  z pokolen ia pokolen iu , n u r­
tu je dziś, bardziej niż k ied y  indziej, p o d sy can y  sto sunkam i ek o n o ­
m icznym i, w śród szerok ich  w arstw  naszego  ludu w iejskiego. Z a ­
m iast daw nego hasła, sp ad k u  po r. 1 8 4 6 ., k tó re  dzięki p rom ykom  
św ia tła  w iedzy i cyw ilizacyi, zaciera  się i na  łagodn ie jsze  schodzi 
to ry , w ystąp iło  now e, n a  szerokim  św iecie od n iedaw nego  czasu, 
ty lk o  w łagodniejszej nieco form ie p o p u la rn e : „ b i ć  ż y d a ! “

N a p odstaw ie  d ługo letn ie j ob serw acy i dochodę do p rzek o ­
nania, że ta k  jes t w istocie, choć n a  pozór panu je  tu  i ówdzie 
m iędzy cha tą  a k arczm ą naw et pew na zażyłość, a w ogóle h a r ­
m onijna zgoda.

N ajlepszym  dow odem  — pom ijając m ilczeniem  d rastyczne 
z życia  ep izody — lite ra tu ra  tego  ludu, zw łaszcza prozaiczna,


